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5 Brak podstawy do rokowań 


„LONDYN, PAT. : „Manche- 
ster Guardian* analizuje wa- 
runki, na podstawie których 
(Włochy rzekomo zgodziłyby 


. się, rozpocząć rokowania po- 


kojowe. : | U 
,Według.dziennika, warun- 
iste są następujące: zabór 

szerokiego pasa terytorjum 

wzdłuż granicy Erytrei, zabór 
adenu oraz prowincji Har- 

raru. , 

:Włosi mają nalegać w szcze 
gólności na ten ostatni punkt, 
pragnąc mieć połączenie Ery- 
trei z Ogadenem. Poza tem 
Włosi rzekomo domagają się 
okręgu Bale, Borah i Koffa, 

tóre graniczą z Sudanem. 

PARYŻ, (PAT). Szereg dzienni- 

w hf a py, donosi o wyjeździe 
króla belgijskiego Leopolda f Hasar 
go.do'Loudynu; wyrażając przypusz 
czenie, iż podróż ta stai w ścisłym 
związku z zagadnieniem włosko-abi 
syńskiem. - 


= Dzienniki podkreślają, iż panują-f ki 


ës rodziną belgijska jest związana 
licznemi, węziami z domem ` wło- 
skim, z tego też względu król Leo- 
pold drugi miał się podjąć w Londy 
nie. pewnej misji pojednawczej, za 
mierzając odbyć rozmowy z kierow 
nikami polityki brytyjskiej na te- 
mat sytuacji, wytworzonej przez 
zamierzone wprowadzenie zakazu 
wywozu nafty, 

„Le Jour* przypuszcza, iż król 
Leopold w porozumieniu ze swym 
rządem, uważał, że nadeszła odpo- 
wiednia chwila, by wystąpić osobi 
ście wobec dworu angielskiego, ce- 
łem doprowadzenia do kompromisu 
w spórze włosko - abisyńskim, 

' Król Leopold wyjechał incognito; 
pod nazwiskiem hr. Rithe. Towa- 
rzyszy mu tylko szef domu cywilne 

o „br. Coppel Podróży swej król 

okonał w bardz trudnych warun 
kach, ze względu na wielkie burze 
i dziwnym zbiegiem okoliczności od 
był 8 na statku „Princesse Astrid", 

"LONDYN, (PAT) — W do- 
brze. poinformowanych kołach 
politycznych Londynu twier- 
dżą, że praca ekspertów bry- 


tyjskiego Petersona i francu- 
skiego SŁ Quentin'a w Paryżu 
nad znalezieniem podstawy ro- 
kowań pokojowych z Włocha- 
mi natrafia na bardzo poważ* 
ne trudności. j 

Punktem wyjścia rozważań 
ekspertów są warunki, wysu- 
nięte na sierpniowej. konfe- 


rencji paryskiej i przez komi- 
tet ionu Rady Ligi. Wobec 
wydarzeń, jakie zaszły od te- 
go czasu, ze stróny brytyjskiej 
wysuwany jest argument, że 
niektóre warunki, wówczas 
wysuwane, musiałyby teraz 
ulec zmianom. Podówczas prze 
widywano np. dopuszczenie 


/Włoch do kontroli nad policją, 
administracją i wojskiem w 

isynji. , Teraz — zdaniem 
"Wielkiej  Brytanji — wobec 
działań wojennych pomiędzy 
obu stronami, trudno nama- 
wiać Abisynję, aby się zgodzi» 
ła na takie warunki. i 

Strona brytyjska ma także 


300 milionów na zbrojenie 


przeznaczy Anglja w najbliższym czasie 


LONDYN, (PAT). Posiedzenie ga 
binetu wczoraj po poludniu trwa» 
lo 5 godziny. Głównym przedmio- 
tem narad ministctow była treść 
mowy tronowej, którą wypowie 
dziś krół Jerzy, otwierając nową 
kadencję parlameńtn. 

Mowa tronowa zawierać będzie 
pewne szczególy plami. wzmocnienia 
pay narodowej. M mowie kró- 
lewskinj oczckiwa wiy wzwian- 


6 nowej puzyczce wewnętrznej 


w wysokości 300 miłjonów f. szt, 
którą rząd rozpisze na cele dozbro- 
jenia, zwlaszcza w zakresie mary- 
narki wojennej i wojsk, lotniczych. 

Poza tem mowa tronowa zawie- 
rać ma wnioski z zakresu ustawo- 
dawstwa społecznego, jako to: KaRo 
móg dla bezrobotnych robotników 
rolnych, rewizję postanowień do- 
tychcząsowej ustawy zapomogowej 
dla bceztcbofnych, reforay, tów 
wą, a m. if. pod iire ie przymu 


-Cena wegla obniżona o 13% 


sowego. wieku szkolnego z 14 do 15 
lat, ppocjałał plan odbudowy prze 
mysłu na obszarach, bardzo dot- 
kniętych kryzysem i t d. 
owa tronowa zawierać będzie 
również ustęp, dotyczący - stanowi- 
ska Wielkiej Brytanji w  zatargu 
włosko - abisyńskim, pod kątem wi 
dzenia wierności dla Ligi i propono 
wanych przez Ligę zbiorowych za- 
pirin pokojowych w rodzaju san 
ty: snów A ih . ə 


Na kresach obniżka wyniesie 307 


Minister Przemysłu i Han- |węgla przemysłowego zostały 
dlu dr. Roman Górecki podpi | obniżone średnio o © proc. 


sał wczoraj na podstawie roz 
porządzenia Prezydenta R.P. 
z dnia 6 kwietnia 1932r. w 
sprawie regulowania obrotów 
węglem, dekret o ustanowie- 
niu nowych cen węgla w sprze 
daży z kopalń na rynek kra- 
jowy. 

Na podstawie tego dekretu 
ceny węgla w gatunkach gru- 


bych (opałowego) zostały ob|. 


niżone o 13 proc. w stosunku 
do obowiązującego dotych.- 
czas cennika Polskiej Kon- 
wencji Węglowej, ceny zaś 


"Kaczka spowodowała katastrofe 


"OFTAWA, (PAT), W cieśni 
ie .Georgji, dzielącej wyspę 
ancouver od Kolumbji bry- 
tyjskiej, wydarzyła się nie- 
ag katastrofa. 

Do wodnopłatowca wzno- 


szącego się nad cieśniną wpa- 
dła dzika kaczka, która zaa- 
takowała pilota. Lotnik stra- 
cił równowagę i spadł z samo 
lotem do morza, ponosząc 
śmierć. 


| Wyrok śmierci w Gdańsku 


Gdański sąd karny skazał 
wczoraj gdańszczanina Jana 
Gregorowskiego urodzonego 
w.r. 1875 w Malborgu, który 


kilku kamienic Marję Riidige 
rową, na karę śmierci z pozba 
wieniem praw obywatelskich. 

Wyrok śmierci wywołał w 


w dn. 14 października r. b. za| Gdańsku wielkie poruszenie, 


mordował i obrabował 80-let-|albowiem od kilkunastu 


lat 


nią właściciełkę restauracji i| nie wydano tu żadnego wyro- 


ku śmierci. 


"Napad bandycki na plebanie 


Wczoraj wieczorem dwóch 
bandytów uzbrojonych w re 


w. Szczepanowicach 'k/Tarno- 
wa. Po steroryzowaniu tam- 


tejszego proboszcza ks. Woj- 
kanowskiego, zrabowali mu 


wolwery, napadło na Deni 500 zł. w gotówce oraz 2 flowe 


ry i rewolwer. Policja zarza- 
dziła pościgą 


Przy zamawianiu węgla wy 
łącznie w wymiarach 40 — 
170 mm t. zw. potocznie kost- 


czać zł. 1.50 od każdej tony. 
Niezależnie od powyższego 


ką, kopalnie będą miały si: 


cennik dotychczasowy _zosta- 
je obniżony dla Kresów 
Wschodnich o 50 proc co w sto 
sunku do nowego cennika wy 
niesie średnio dla Kresów 20 
roc. obniżki. Nowy cennik 


szenia. s 


|nie Włochom niektóryë 


poważne zastrzeżenia wobec. 
projektu francuskiego, który 
przewiduje oddanie Włochom 
mandatu nad obszarami, za- 
mieszkałemi przez szczepy nie 
amharyjskiej, pozostawiając 
jednak -cesarzowi abisyńskie< - 
mu władzę suwefenną nad te- 
mi obszarami. 

ANGIELSKI KOMPROMIS 

Strona brytyjska godzi się 
zasadniczo na pewne ustęp= 
stwa terytorjalne dla Włoch, 
ale nie w tak szerokich roz- 
miarach. W, Brytanja sprzeci. 
wia się kategorycznie przy* 
znania Włochom obszarów 
Kaffa. Co się tyczy 'prowin* 
cyj Bali i Boran, ze strony, 
brytyjskiej nie są podobno 
wysuwane specjalne zastrze- 
żenia. z 

Jednym z warunków, od ` 
Piove W, Brytanja uzale- 
źniała swą zgodę ia prz - 
ODB 
szarów Abisynji, było zapew- 
nienie Abisynji dostępu dö 
morza. Dawniej W. Brytanja 
wysuwała propozycje oddania 
Abisynji portu Zeila, Ze stro* 
ny włoskiej wysunięto wów- 
czas kontrpropozycję: dostęp 
do morza na obszarze Erytrei 
i oddanie Abisynji portu As 
sab. Wydaje się, że w sprawie 
tej W. Brytanja nie zajmuje 
obecnie nieprzejednanego sta 


wchodzi w życie z dniem ogło | nowiska i skłonna jest do kom 
_ | promisu. 
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Synek lekarza odnalezion 


W skład bandy porywaczy wchodził syn z matką 


PARYŻ, (PAT) — Energicz- 
ne poszukiwania policji, celem 
odnalezienia porwanego synka 
profesora Malmejac zostały 
uwieńczone powodzeniem. ` 

Dwaj inspektorzy policji od- 
naleźli wczoraj małego Klau- 
djusza Malmejac całego i zdro 
PLIĘTM OE E Wei -"RTTIECIĘ "PAKOWE ROH 


MIN. HOARE CHORY 
LONDYN, PAT. Minister 
uda się z porady lekarzy na wypo- 
czynek do Szwajcarji, gdzie pozosta 
nie aż do okresu po świętach Boże- 
go Narodzenia. Tymczasowe kierow 
nictwo M. S. Z. obejmuje min, Eden, 
a reprezentację na konferencji mor 
skiej podsekretarz stanu lord Stan- 

hope. 

DOKONAŁ 49 MORDERSTW 

W prowincji Urfa (Turcja) został 
zabity przez żandarmów słynny ban 
dyta Ramazua, który miał na su- 
mieniu 49 morderstw, oraz szereg 
zbrojnych grabieży. 
500 WIĘŹNIÓW NA WOLNOŚCI 

W ciągu 12 godzin po podpisaniu 
dekretu o amnestji w Grecji, wypusz 
czono na wolność przeszło 500 więź- 
niów. 

STRASZNA EPIDEMJA 

W Bengalu wybuchła nieznana 
epidemja, przypominająca paraliż 
mózgu. Są tysiące ofiar, Ludność 
jest ogarnięta. 


Hoare 


wego w willi na przedmieściu 
Marsylji, w której przebywał 
od czwartku. Willę. zamieszki- 
wała niejaka 68-ietnia Rolland 
ze swoim synem 28-letnim Gil- 
bertem Rolland, bezrobotnym. 

Inicjatorem porwania dziec- 
ka przy pomocy matki, był Gil 
bert Rolland. fak się okazuje 
—otrzymał on bardzo staranne 
wykształcenie, ukończył w 
Paryżu szkołę sztuk pięknych. 
Sprawców porwania dziecka 
aresztowaną. 


Na wiadomość o znalezieniu 
małego Kłaudjusza Malmejac 
i aresztowaniu sprawców pore 
wania go, przed gmachem su- 
rete marsylskiej zebrał się 
tłum, który przybrał groźną 
postawę. 

Zachowanie się tłumu wy» 
warło na aresztowanych tak 
silne wrażenie, iż złożyli na 
tychmiast wyczerpujące ze« 
znanie co do szczegółów por* 
wania dziecka. Sprawcy, jak 
zeznali, działali z chęci zdoby» 
cia pieniędzy, 


WERE ZE ZOE TY DC REL PIEŃ W ION RAT SEIE I | ka E RÓLZEZ GAKOO CI ZBP ZZA) 


Łowiąc ryby, wyłowili samochód 


Załoga kutra „Hel 121" pod 
czas połowu szprotów wyłowi 
ła w wielkiej sieci szproto- 
wej... samochód. 

Przy wciąganiu ną pokład 
samochodu, karoserja wpadła 
zpowrotem do wody. Rybacy 
do Helu przywieźli tylko pod 
wozie, Samochód do wody rzu 
cony został prawdopodobnie 
przez jakiś statek. Dotych- 
fczas nie ustalono, w jakich 


okolicznościach i dla jakich 


przyczyn samochód został za+ 
topiony. 

Wygląd samochodu wskazu 
je, iż leżał on w wodzie trzy, 
lub cztery lata. 


Dzienniki zwracają uwagę, że od 
czasu wojny po raz pierwszy zawi- 
tal do portu” kłajpedzkiego ' handlo- 
wy statek polski „Pionier  (-szy*; 
który zabrał z Kłajpedy ładunek mą 
terjałów, drzewnyche 


Platery i nakrycia stołowe z najlepszych fabryk nabyć można najtaniej 


w firmie „ZENITH ” ul. Sieradzka 2. 
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fażą się losy wojny i pok 


POGODA. 


Deszcz tego dnia padał od 
samego rana. Pan Dancyger 
siedział w swym sklepie w po 
nurym nastroju. Monotonny 
szum deszczu działał mu na 
nerwy. 

Padá i pada! — mruknął 

niewnie. I żeby jakoś wyla- 

ować swój zły humor zaczął 
krzyczeć na subjekta. 

— Beniek! Co pan siedzisz, 
jak idjota i dłubiesz w nosie! 
Dłub pan trochę w tówarze: 


Krawaty trzeba ułożyć. 


= Krawaty już ułożone. 

— To różsortuj pań chu- 
stećzki do nosu. 

-— Już też zrobione. 

Pan Dancyger wściekle ro- 
zejrzał się po sklepie. 

—- To pan na pewńo 60Ś in* 
nego jeszcze nie zrobił! Tylko 
ule wiem, psiakrew, co! 

Subjekt wzruszył ramiona: 
mi. 

‘sa Jak jest zła pogoda, to 
szef na mnie sie odbija. Czy 
moja wina, że pada deszcz? 
Czy ja robia pogodę? 

Całe szczęście, że pan 
nie robil Ładnieby ta pogo- 
da wyglądała! | 
Wybuch widocznie tulżył 
panu Dancygerowi, bo przy: 
tichł i zamyślił się. 

— Panie Beniek == powie- 
dział już łagodniejszym to- 
nem — swoją drogą to jest 
dziwne. Ludzie już zrobili ty- 
le wyńalazków, opanowali 
wszystko, ale pogody tie mo- 
gą jeszcze regulować. Pomyśl 
pan, jakie to byłoby świetne, 

"żeby człowiek mógł robić ja- 
ką chce pogodę. Chce deszcz— 
naciska guzik i ma  desżcz. 
Chce upał — naciska guzik i 
ma upał. Już jabym wiedział 
jaką kiedy wybrać pogodę! 

jak pań myśli? . 

= Możliwe — mruknął Be- 
niek bez przekonania. 

= Co znaczy „możliwe? == 
zaperzył się pan Dancyger. = 
Daj mnie pan tylko taki wy- 
ńalażek do ręki, io ja panu 
pokażę, co potrafię! 


Pan Dancyger zapalił pa: 
pierosa i zaczął nagłos mia- 
rzyć. 


— Przypuśćmy, ide tlicą i 
widzę, że mnie goni wierzy- 
ciel. To co pan myśli? Jaką 
ja robię pogodę? 

— Deszeż — zęadł na chybił 
trafił Beniek. 

— Fige z makiem! Idjotä 
pan jesteś! Pan nie ma poję- 
cia jaka kiedy pogoda jęst po- 
trzebna!.. Ja zrobię mgłę! Ge 
stą mgłę! Rozumiesz pan? Ja 
sie chowam w tej mgle i wie- 
fzycię! może mnie szukać do 
jutra! 

„Wygoda, co? 

Albo, naprzykład, sie spie- 
sze na pociąg. Dorożkarz wle 
óze sie wolno, że człowieka 
cholera bierze. To co ja ro- 
bie? Zaczynam wiać, Robie sil 
ny wicher, który popycha do- 
różkę i ona leci, jak warjat- 
ka, na złamanie karku. 

Albo ma do sklepu przyjść 
komornik. To ja momentalnie 
robie bürzę z żrzmołami i pio- 
runami, I niech komornik 
spróbuje przyjść, co? Ha, ha, 
ka! Toby była rozkosz! 

A w niedzielę co za frajda? 
Umówiłem sie z kobietką i so- 
bie spokojnie mogę iść za 
miasto. Bo przed wyjściem z 
domu zrobiłem piękną pogodę 
i upał. A jak nam będzie za 
gorąco, to sobie zaczynam 
wiać z małym wiaterkiem... 
Eh, toby było piękne! Zawsze 
pogoda, żaw$ze Słońce 


W dniu wczorajszym na ryn 
ku warszawskim stwierdzono 
brak cukru w sprzedaży deta- 
licznej. Wobec tego, że zapc- 
wiedziany dekret o obniżce 
ceny cukru do i zł. za kilo- 
gram, jeszcze się nie ukazał. 
a detaliści nie otrzymali z Ban 
ku Cukrownietwa cukru po 
tańszej cenie, wiele sklepów 
wyzbywszy się uprzednio już 
zapasów, zostało bez towaru. 
Opóźnienie w ogłoszeniu de- 
krtetu wynikło ze względów 
technicznych. Ogólnie pezy- 
puszczają, że wszystkie dē- 


(KOBIETY! OTO, 
NOWY TRICK PIĘKNOŚCI 


BĘ DAĆ 
| PARYŻA 


„Elegańtkie francuski 
wprowadziły  ubetnie calkiem 
nową modę pudrów dò twarzy” 
mówi modelka jednógo  naj- 
większych krawców paryskich, 
p: Ivonne L. „Jedno zastosowanie 
ranó tego Bowego pidru nadaje 
skótże cudówaę „matowość”, 
zostającą przez cały dzień, Wcto- 
raj byłam całe pópoładnie na wyśw 
cigach— na deśzeżu i wietrze — 
į cera moja pozostała talk sśmo świeża 
i ładna, jakgóybym tylko s wstała od 
tualety*,—=Tajemnita ta polega në Ho* 
wym składniku, neatwańym „Podwójną 
Pianką”, zmieszenym obecnie specjal 
mym, patentowabym Sposobem x Pud- 
rem Tokalon, sprepe wanya wedlug 
oryginalnego, francuskiego przepisu 
znakomitego, paryskiego Pudru To- 
kalon. Śtanówi to © próbie wilgoci 
pudra. Skóra Pani nie móżó się dwie- 
cić, o ila używa Paoi Pudru Tokalon. 
Nawet pocenie się przy% wielogodzin. 
ASIER ETE 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 
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WIELKA SENSACJA. 
PIŁKARSKA. 


Dziś na stadjonie Totenham 
Hotspurs w Anglji zostanie ro 
zegran międzypaństwowy 
mecz piłkarski Anglja=Niem- 
cy. Zainteresowanie meczem 
jest olbrzymie, Liczba sprzeda 
nych biletów wynosiła wozo- 
raj już 60.000. Liczą się z tem, 
że w ciągu dnia dzisiejszego 
sprzedanych zostanie naj. 
mniej jeszcze 15—20.000 biles 
tów. 

Najpopularniejsze i najtań* 


sze pismo sportowe w Polsce 
CATES E € GEY) 


— A deszczu szelby nigdy 
nie zrobił? — zainieresówał 
się subjekt. 

— Owsżem, Jekbyrń sprówa 
dził większy transport pará- 
soli, łobym na parę dni za- 
czął lać, jak z cobra. Ale, jak 
tylko towar sprzedany, znów 
zaczynam dogrzewać że sło- 
neczkiem... Wygoda, co?... To- 
by był nadżwyczajny wyna- 
lazek, taki aparat do robienia 
pogody. 

„Pan Dancyget uśmiechnął 
się. 
— Panbyś chciał, panie Be- 
niek, żebym ja to wynalazł? 

Beniek westchnął ciężko? 

abym wolał, żeby szef 


gel ię dla mnie pare zło- 
tych. Już trzeci miesiąc nie do 
staję ani grosza. 


Napoleon Sadek. 
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krety, obniżające ceny arty- 
kułów skartelizowanych uka- 
żą się równocześnie. 


CZY Z WĘGLEM PÓJDZIE 
GŁADKO? 


Konwencja Węglowa, któ- 
ra obradowała w Katowicach 
nad wnioskiem Rządu w spra 
wie obniżenia cen węgla od- 
rzueiła jednogłośnie wniosek 
rządowy. Nie zmienia to w ni- 
czem postaci rzeczy, gdyż ob- 
niżka węgla zostanie przepro- 
wadzona drogą zarządzenia 
Ministra Przemysłu i fandu. 


p z Mia ię s KU u 


e ej tańcu , w gan seali balowej 
4 Może gópsuć delikatnej, niczem 
płatek. róży, świeżości, którą on na- 
daje. Kuo dziś jeszcze pudelko nës 


wego Pudiu 


Tokalón. O ile nić bę. 


dziest raćhwytona świeżą, dziewtzęcą 


cera 


óra Ci nada, pieniądze £06- 


łabą zwrócode w całości, 


k 
PZB 


SPO 


„Nowy Spottowiec* przynie- 
sie jutro całostronicowe spra- 
wozdanie z tego sensacyjnego 
meczu oraz zamieści fotogral- 
je wszystkich graczy oby- 
dwóch reprezentacyj. W tym- 
że numerze „Nowego Sporcow 
ra* ukaże się niezwykle atrak 
cyjny wywiad z byłym repre. 
zentantem Polski, Stefanem 
Grycem, który przed laty 
wraz 2 Ludwikiem Gintlem 
stanowili żelazną parę obroń- 
ców drużyny Cracovii, 
SŁUSZNA DECYZJA. 
Jak wiadomo na ostatnim 
meczu o drużynowe mistrzo* 
stwo Polski w boksie między 
lwowską Lechją a k K. P: 
(Łódź) znakomity pięściarz, 
Chmielewski wykazał nadwa- 
sę i musiał oddać dwa punkty 
bór walki. W związku z po* 
wyższem dowiadujemy się, że 
Chmielowski miał 200 gramów 
nadwagi i nie starał się nawet 
o strenowanie tych „niepó- 
trzebnych” gramów. 
ZB., jak nas informują, pó 
stanówił zakazać startowania 
Chmielewskiemu w wadze pół 
ciężkiej, domagając się, by po 
wołani do tego opiekunowie 
opiekowali się pięściarzem, 
który jest największą nadzie* 
ją polskiego boksu na najbliż 
szej Olimpjadzie, 
HAMBURG — WARSZAWA 
W najbliższą niedżielę, jak 
wiadomo ódbędzie się w Cyr- 
ku ciekawy mecz bokserski 


dekretów i dzeń i i 
„dekretów I rozporzączen usunie zame 


Zarządzenie to przesądza ob- 
niżkę, Konwencja Węglowa 
może conajwyżej rozwiązać 
się, ale wszystkie kopalnie 
muszą dostarczyć węgiel po 
cenie ustalonej przez Mini- 
stra Przemysłu i Handlu. W 
wypadku rozwiązania Kon- 
wencji Węglowej będzie trze- 
ba powołać do życia nową or- 
ganizację, która zajmie się 
eksportem węgla zagranicę. 


NIE DOŚĆ OGŁOSIĆ — TRZEBA 
PRZYPILNOWAC. 

Śladem kartelu węglowego idą też 
inne kartele, jek że poj i papier- 
niczy, Zdawało się, źe kierownicy 
kartelów, po długich rakowaniach 
z przedstawicielami Rządu, zrozu- 
mieli konieczność obniżenia cen, Po- 
gad teh okazal się błędny. Panowie 

artelówcy rozumieją jedynie wy- 
śmienicie swoje własite interesy. 
Fakt, że wobec ogólnego spadku do- 
chodów, tależy Smaulajizyć również 
koszty wszystkich artykułów, nie 

rzemawią dò przekofiapia karte- 
aweów. W tych warunkach wsżysł= 
kie obniżki zostaną przeprowadzo: 
ne drogą dekretów lub zarządzeń 
Ministra Przemysłu i Handlu. Nie 
jet wobec tego l fe oj ita Że $wo: 
e bezwzględne stanowisko, niektó- 
re kartele zapłacą rozwiązaniem swo 
ich organizacyj, co społeczeństwo 
przyjmie z prawdziwe zadowole- 
niem, Najwaźniejszem jest teraz, 
by obniżka zaczęła jak najszybciej 
obowiązywać i, by władze przypil- 


nowały, aby obniżka faktycznie da- 
szła do konsumentów. 


TANI SAMOCHÓD — TO 
SPRAWA RÓWNIEŻ WAŻNA 


W dniach najbliższych uka- 
że się rozporządzenie, zmien a 
jące do gruntu dotychczasową 
pa motoryzacyjną w. 

olsce. Od dłuższego czasu 
pracuje międzyministerjalna 
komisja dla spraw motoryza* 
cji kraju pod przewodnie 
cetwem wiceministra Komuni* 
ah inż. gł szk "ki 

omisja ta uzgodniła już 
plan, który Feyter się dò 
motoryzacji kraju. V myśl te 
gó planu, zostaną zniesiońe 
najwyższe stawki celne stosów, 
wane dotychczas przy impor« 
cie aut i zastosowane stawki 
niskie, obniżone będą koszty, 
transpottu, stawki podatkowe 
oraż ceny benżyny, dalej zó- 
stanie stworzone towarzystwo 
sprzedaży, które dostarczać 
będzie samochody na długoter 
minowe raty. Niezależnie ód 
tego uchwalony został już dee 
kret na mocy którego samocho 
dy, które zostaną uznane przeż 
władze wojskowe za odpowia», 
dające celom obrony kraju, 
będą premjowane ż Funduszu 
Drogowego. 


Ze Swiata pracy 


PRZESTANĄ PALIĆ PAPIEROSY. 

Coraż częściej obserwowańe są 
wypadki, że urzędnicy państwowi, 
którym ostatnio obniżono A 
rzucają palenie, W ten sposób chcie 
liby zredukować wydatki osobiste. 
Palenie stanowiło w budżecie urzęd- 
nika przeciętnie od 25—30 zł. na 
miesiąc. 

W ien sposób urzędnik chce pò- 
kryć niedobór, wynikający z obniż- 
ki uposażenia, przez wprówadzenia 
większego opodatkowania. - i 


WYJASNIENIE 
W SPRAWIE GODZIN HANDLU. 


Do władz administracyjnych zwra 
cają się organizacje kupieckie i po- 


RTOWE 


Warszawa — Hamburg. Już 
teraz kapitan zw. WOZB. p. 
Pasłurczak ma kłopoty z usta. 
leniem składu. Szczególnie w 
tej chwili jest kłopotliwa sytu 
acja w wadże półciężkiej z © 
wodu choroby Doroby. 

źwiązku z poówyższem pod ú- 
wagę jest brany Neudinę z 
Makabi, który zazwyczaj wal- 
czy w wadże ciężkiej, Okazu- 
je się jednak, że i Neuding 
ima chorą rękę i najpewniej 
nie będzie mógł walczyć. 

Istotnie nie jest wesoło, 
tem bardziej, że i sprawa u- 
działu Rothólca w wadze mu- 
szej wa: si zupełnie wyjaś: 
niona. 
nadwagę i kto wie czy potrà- 
[i dodatkowe kilogramy stre* 
nować, 

Miejmy jednak nadzieję, że 
do niedzieli wszystko się wy 
jaśni i pełna, doborowa ósem- 
ka stanie do ciężkiej walki z 
Hamburgiem. 

RUCH NA HOKEJOWYCH 
LODOWISKACH. 

Istotnie panuje ożywiony 
ruch na lodowiskach, ale nie. 
stety tylko w Europie. U nas 
z powodu braku odpówiednie- 
go toru panuje niepokojąca 
cisza, Tor w Katowicach jakoś 
w dalszym ciągu jest nieczyn- 


ny. 

"Więc co? Program jest po* 
dóbno bardzo PORZ, ale nie 
mie słychać 0 iakiejś inter- 
wencji, 


szcżególni Kupcy z zapyłańiem, jnk 
w r. b, w okresie przed Bóżem Na: 
rodżzeniem będą liczone ulgowe dni 
dla handul przedświątecznego. 

W związku z tem wyjaśnia śię, ił 
przepisy wyraźnie mówią o tem, że 
może być dozwoolny handel do gó: 
dziny 8-ej wieczór w ciągu 6 dńi 
preen wigilją Bożego Narodzenia. 

rb. zatem handel taki ulgowy 
będzie się mógł. odbywać dn. 
i8phu e: 456 łaj Way, 

W przypadającą dn. 22 niedzielę, 
handel będzie dożwolony w godz, 
od 13-€j do (B-ej. 


POŻYCZKI DLA INWALIDÓW. 


Ministerstwo Skarbu i Minister« 
stwo Upieki Spolecznej wydały prze 
isy wykonawcze w sprawie ińwa- 
idzkiego kredytowego fundiiszu gó- 
spodarczego. Z fnduszu tego udzie- 
lane będą inwalidom payan żWrot 
he na zakładanie fozszerzenić 
warsztatów pracy. Oprocentowanie 
pożyczek będzie niskie, wynosić bę» 
dzis bowiem tyiko 5—5 proc, rocze 
nie. Pożyczki udzielane będą za za: 
bezpieczeniem hipotecznem, bądź 
też wekslowem i towarowem. 


2 MIASTA 
DONOSZĄ: 


ŻYRAFA > TABETYCZKA. 


Przebywająca od dwóch lat w 

arszawskim Ogrodzie Zoolozicz= 
nym żyrafa Zapadła ostatnio La 
drowiU. Badania weterynaryjne 
wykazały, iż żyrafa zachorowała na 
cukrzycę, wykażując aż 5 prucent 
cukru w moczu. jest to wypadek 
choroby niespotykany wśród dzi- 
kich zwierząt. 

Dodać należy, iż normalna ilość 


thole ma poważną | cukru w moczu żyrafy nie powinna 


przekraczać 0,1 procent. 
WŁAŚCICIELE KIN ZABIEGAJ 
O OBNIŻENIE PODATKU . 
DO POŁOWY. 

Związek właścicieli kin podjął 
starania w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych o zmianę przepisów po- 
datkowych dla  kinematografów 
przez obniżenie podatku filmowegó 
ż 60 proc. na 30% ceny biletów. Ulgi 
ála kin stołecznych wygasają 3 Nó- 
wym Rokiem, tak, że przy.obechym 
spadku frekwencji widzów, reforma 
podatkowa jest szczególnie aktual: 
na. 

ULGI CELNE NA TRAN 
LECZNICZY. 

Na sprowadzany do Polski w ce- 
lach leczniczych tran norwęski, u- 
stanowiło Ministerstwa Skarbu zni- 
żone stawki celne, Oul, trafu leczni- 
ażego pobierane będzie cłó W wy: 
sokości 55 zł. za każde 100 kg. Obni 
żenie èla na tran spowoduje. pota+ 
nienie tego iluszu masowo $łosowa* 
nego w celach leczniczych 
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Nieoczekiwane natarcie wojs 


było tajemnicą sułtana szczepów pustyni Danakil 


Twierdza Desja, w której 
przebywa obecnie Negus, jest 
"zaledwie o kilka dni drogi 
oddalona od Addis Abeby. 
Gdyby Włosi zajęli  Desję, 
dròga 'do abisyńskiej stolicy 
stałaby otworem. Lecz dostęp 
do tej twierdzy jest możliwy 
tylko. z zachodu, Z północy 
bronią jej potężne. góry, któ- 
rych przejście. trwałoby diu- 
gie lata, 

— Włosi . postanowili zająć w 
jak najszybszym .czasie ten 
ważny punkt strategiczny. 
Dłatego też ruszyli przez pu- 
stynię, sądząc, że tanki i pie- 
chota będą mogiy szybko się 
poruszać. Pierwszy etap pro- 
wadził do rzeki Awasz, w 
której ponoć przez ' cały rok 
miała.. płynąć 'woda. rze- 
czywistości zaś ta rzeka jest 
podobna do wszystkich innych 
rzek pustynnych. Wypływa 
ona z gór, położonych na po- 
łudniu, i płynie na zachód, w 
stronę morza. Gdy dopływa 


Qsebliwe zwyczaje parlamentu ang elskiego 
w cylindrach, a nogi 
na pulpitach 


Deputowani siedzą 


'Gorączkowy okres wybor- 
czy w Anglji minął, W tych 
dniach odbyło się pierwsze po- 
siedzenie parlamentu. Więk- 
szość "wybranych posłów to 
stare wygi parlamentarne, Z 
nowowybranych posłów pew- 
na' cz 
w parlamencie, a tylko niezna- 
czna garstka zalicza się do no- 
wicjuszów. 

- Cipostatni właśnie muszą ba- 
ęznie obserwować życie parla- 
mentarne i zżyć się z dziwne- 
mi i staremi tradycjami, by się 
zadomowić w parlamencie. 
` Gdy nowy poseł po raz pier 
wszy przybywa do gmachu 
par móntu, jest ostro kontro- 
owany przez policjantów i 
straż marszałkowską, Musi po 
kazać dowód i legitymację po- 
selską. la procedura odbywa 
się tylko jeden raz. Straż mar- 
szałkowska odznacza się bo- 
wiem świetną pamięcią. 

Każdy posel posiada własny 
wieszak, na którym jest umie- 
szczona tabliczka z jego naz- 
wiskiem. Poza tem na każdym 
wieszaku znajduje się różowa 
szarfa.. na broń. Za dawnych 
czasów, gdy posłowie nosili 
przy sobie SŁABI , musieli je za 
wiesić na wieszaku, ponieważ 
na salę posiedzeń nie wolno by 
ło wchodzić zbrojnym. 

Na sali posiedzeń panują ró- 
wnież śtare tradycję. Marsza- 
lék. w todze i peruce zjawia się 
~ na sali, trzymając w ręku czar 
ną, długą, okutą laskę. Gdy ja- 
kiś z posłów ma zabrać glos, 
marszałek: trzykrotnie stuka 
laską w podłogę i mówi: „Od- 
daję głos memu szanownemu 
przyjacielowi”. : 

Posłowie mogą siedzieć na 
sali w*kapeluszach, które w 
cząsie przemówień muszą jed- 
nak zdjąć. | 

,Poża temi. dziwacznemi tra- 
dycjami, do których musi się 
nowy poseł przyzwyczaić i któ 
rych nieprzestrzeganie może 
go narazić na przykrości, jest 
on narażony na wiele jeszcze 
innych kłopotów. Musi Re 
przygotowany nato, że każdy 
jego wyborca może się do nie- 
go. prywatnem ' mieszkaniu i 
mi. jest.o0n wprost zasypywa- 
ny listami. W ciągu roku odpo- 
wiada na około 5.000. listów. 
Liczba ta wzrasta-w miarę po- 


jednak do pustyni Danakil jej 
nurt staje się coraz powol- 
niejszy i nagle wśród pustyni 
rzeka znika z powierzchni 
ziemi. 

Już drugiego dnia Włosi 
zaczęli odczuwać wielkie zmę 
ezenie. Prażące słońce i ośle- 
piejące piaski pustyni dawa- 
y się im silnie we znaki. Co- 
raz wolniej posuwali się na- 
przód. Żólniecze nie myśleli 
już o zasadniczym celu wy- 
prawy, o zdobyciu Desji. Pra- 

nęli łyku oś , nieco cienia, 
lub małej łączki, któraby na 


na swą stronę. Od dłuższego 
czasu prowadzono pertrakta- 
cje w tej sprawie. Sułtan dał- 
by się może nakłonić, oczywi- 
ście za sowitem wynagrodze- 
niem, gody nie włoskie samo 
loty, Włosi swego czasu ostrze 
liwali ludność danakilską, wy 
bijając w* pień przeważnie 
dzieci i kobiety. To niezmier- 
nie oburzyło Danakilów i zmu 
sili swego władcę do zawar- 
cia aktu przyjaźni z Negu- 
sem. 

Sułtan Aussa wraz ze swy- 


mi dzikimi: wojownikami na-| 


„zasiadała już kiedyś|. 


W Z W i o SR, a 


chwilę przerwała nużącą jed- 
nostajność pustyni. 

Podczas dnia smażyli się 
wprost na słońcu, w nocy zaś 
musieli odpierać ataki miej- 
scowych szczepów. Główne do 
wództwo włoskie wiedziało 
ò istnieniu tych” szczepów. 
Wiedziało również, że władca 
tych ziem, sułtan Aussa, jest 
zaciekłym wrogiem Negusa. 
Cheiało więc przeciągnąć go 


padał na Włochów i przeszka- 
dzał im w posuwaniu się na- 
przód do czasu, aż z Dżydźigi 
przybyło regularne wójsko 
abisyńskie i.rozgromiło wy- 
cieńczonych Włochów. 
Spotkania z Abisyńczykami 
Włosi się nie / spodziewali. 
Wywiad włoski poinformował 
dowództwo, że na pustyni Da- 
nakil niema wojska abisyń- 
skiego, że Włosi nie napotka- 
ją na pustyni na silny opór. 
Będą więc mogli z łatwością 
dotrzeć do rzeki Awasz i tam 
zaopatrzyć się w wodę, ! 
W rzeczywistości jednak 
sprawa. wyglądała inaczej. 
kazanie się Abisyńczyków 


trzymają 


pularności posła. 

Wyborcy niezawsze zadawa 
lają się pisaniem do swegó po- 
sła. Często odwiedzają go w je 
go prywatnlem mieszkaniu i 
proszą o rady i zarazem 0... po- 

łatwą 


życzki. 
Nie jest więc rzecz 

być posłem w Anglji. A mimo 

to każdy prawie Anglik marzy 

o tem, by zasiąść w parlamen- 


cie, i 


John Leoghton, jeden z kie- 
rowników Scotland Yardu, 
wydał dzieło o znaczeniu przy 
padku w kryminalistyce. 5wo 
je A od popiera wieloma 
przykładami wziętemi z życia. 
Poniżej podajemy dwa najcie 
kawsze z nich. 

Wpobliżu Johannesburgu 
znaleziono w chacie zwłoki 
pewnego poszukiwacza dja- 
mentów, Anglika, Edwarda 
Craigtona. Craigton padł ofia 
rą ciężkiego postrzału. Poza 
tem zwłoki były pokryte ca- 
lym szeregiem drobniejszych 
ran. Lekarze nie mogli stwier 
dzić czem i w jaki sposób te 
rany były zadane? Detektywi 
również nie potrafili ustalić 
kto dokonał zabójstwa. Zdawa 
łoby się, że ta sprawa pój- 
dzie w zapomnienie i że zabój 
ca ujdzie karzącej ręce spra” 
wiedliwości, gdyby władzom 
nie przyszedł z pomocą przy- 
padek, 

Po kilku tygodniach policja 


pa Wynoś się stąd Mafyldo! Nie 
przeszkadzaj mi, bo akompanjuję da 
pięknej pieśni miłosnej! 


z x F 
do reszty zniechęciło zmęczo- 
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A Negusa i SPECIAL: 


nych żołnierzy włoskich. 
Czarni z łatwością uporali się 
z najedźdźcą. Piaski pustyni 
wchłonęły w siebie wielką 
ilość krwi włoskiej, Włosi zo- 
stali rozgromieni i narazie 
dostęp do twierdzy Dasje jest 
nadal uniemożliwiony. 


Patronka rybaków kaszubskich 


Nietylko wśród górników, | medalik, wyobrażający świę- 
ale również rybaków kaszub- | tą, lub jej obrazek, Rybacy. 
skich największą czcią cieszy | w razie grożącego niebezpie- 
się św. Barbara. Dzień tej pa-| czeństwa na morzu tylko tę 


PRECYZJI | FOR 


TEL 


MISTRZ TONU 


ZANIM KUPISZ NASZ ODBIORNIK [A 
” w ż 


YPRÓBUJ "INNE 


tronki specjalnie uroczyście 
obchodzony jest przez lud 
nadmorski, W Jastarni jest to 
największe święto paratjalne. 
Rybacy w dniu tym zakupują 
nabożeństwo, odprawiane uro 
czyście. Śpiewane są suplika- 
cje z próśb o dobre połowy. 
Każdy rybak,- wyjeżdżający 
na połów nosi ze sobą albo 


osadziła w wiezieniu za drob- 
ne przewinienie pewnego ga- 
Juliwaco Francuża. Lancelin, 
tak się nazywał ów Francuz, 
opowiadał swym towarzyszom 
w celi różne niestworzone hi- 
storje. Między innemi opowie 
dział im o wielkim djamencie, 
który widział na własne oczy. 
Wśrod więźnów rozgorzała za 
ciekła dyskusja. Podczas dy- 
skusji Lancelin wymienił na- 
zwisko Craigtona. lo go zgubi 
ło, a zarazem przyczyniło się 
do wyjaśnienia tajemnicy za- 
bójstwa. 

Jeden z więźniów doniósł 
o wszystkiem władzom. Te 
wzięły Lancelina w krzyżowy 
ogień pyiań i Francuz wkoń- 
eu przyznał się do winy. Craig 
ton znałazł wielki djament, 
który wzbudził zazdrość Lan- 
celina. Postanowił za wszelką 
cenę zostać jego właścicielem. 
Pewnej nocy zakradł się do 
chaty Craigtona i strzelił do 
kolegi. Gdy padł strzał, dja- 


W zeszłym tygodniu w Bu-| syna zabitej, na Gui. Podczas 
kareszcie popełnił samobój- | przesłuchania młodzieniec mie 
stwo miljoner, Gui Aslan. W} szał się i nie mógł dokładnie 
związku z tem samobójstwem | podać, gdzie przebywał pod- 
wyszła najaw niezwykle sen-| czas dokcnywania zbrodni. 
sacyjna okoliczność. Poza tem w ręku zabitej zna- 
Przed dwoma laty w Buka- leziono pikis! włosów, które 
reszcie zamordowano miljo-|do złudzenia przypominały 
nerkę Helenę Aslan. O doko-| włosy Gui, Sędzia zdołał rów- 
nanie morderstwa oskarżono | nież ustalić, że między matką 
groźnego bandytę rumuńskie- | a synem często dochodziło do 
go, Tatę Mossu. Mimo, że ban- | awantur, naskutek hulaszcze- 
dyta wypierał się winy i za-| go życia rozpieszczonego je- 
klina! się na wszystkie świę- dynaka. 
tości, żę nigdy nie widział za-| Te wszystkie okoliczności 
bitej, mimo, że poszlaki prze-| nie przekonały jednak sę- 
ciw niemu były słabe, sąd| dziów przysięgłych. Uważali 
rzysięgłych abaza go na 15| Mossu, za winnego zbrodni 
at więzienia. i surowo go ukarali, 
Zrazu podejrzenie padło na! Zaraz po procesie zmarł mąż 


GROSZ DZIENNIE Sws MYDELHIEM CHERYS 
żył, jak zbój — zginał marnie 


Tajemnicze samobójstwo miljonera — hulaki 


| 


zabitej miljonerki i Gui odzie- 
dziczył wielki majątek. Dopie 
ro obecnie mógł oddawać się 
hulaszczemu życiu, nie będąc 
kontrolowany przez nikogo. 
Olbrzymia ilość pieniędzy 
calkiem go oszołomiła. Stał si 
narkomanem i przepuszcza 
ieniądze przy zielonym sto- 
iku. Przed kilkoma dniami 
przegrał podczas jednej tylko 
nocy 200.000 lej. 

W zeszłym tygodniu Gui 
popełnił samobójstwo. W1- 
docznie „znudziło mu się 
życie. Desperat zostawił list, 
w którym donosi, że zabił 
matkę i że Tata Mossu został 
niewinnie skazany, 
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świętą wzywają. Rybaczki zaś 
modlą się o opiekę nad żegla- 
rzami i obfite połowy dla ` 
swych braci i ojców. Pod Puc- 
kiem opowiadają, że pewien 
rybak z Rewy wyjechał w. 
dzień św. Barbary na morze, 
a gdy powracał zerwała się 
burza. Uczynił wówczas ślub, 
że o ile święta wyratuje go 
z topieli, nigdy w dniu po- 
święconym św. Barbarze nie 
będzie wyjeżdżał na morze. 
Św. Barbara wysłuchała mo- 
dlitwy i rybak dożył lat 90-u. 

Patronką marynarzy jest 
też św. Łucja (15 grudnia). 
Imię Łucja z tego względu 
jest bardzo populatne wśród 
ia w okolicach Puc- 

a. 


Przypadek — przyjacielem detektywa 


ment trzymany kurczowo 
przez Anglika, eksplodował, 
Tego rodzaju eksplozje dja- 
mentów należą do rzadkości, 
to też zabójca przeraził się” i 
uciekł, pozostawiając przed- 
miot swych marzeń w rękach 
umierającego. 
rj * : 

W R RSĘY znaleziono pew» 
nego buchaltera wielkiego ma 
gazynu towarowego zabitego 
w jego kantorze. Okno małe- 
go pokoiku, znajdującego się 
na 8 piętrze było w chwili do: 
konania morderstwa otwarte. 
Jaaye drzwi, prowadzące do 
zantoru były zamknięte z we- 
wnątrz. Myśl, że zabójstwa do 
konano przez okno, musiała 
być zmiejsca odrzucona, W, 


* 


najlepszym wypadku, przy: 
puszczano wówczas, zabójca 
mógł strzelać z balkonu, przy 


legającego do innego pokoju 
i oddalonego od miejsca wy- 
padku o jakieś 8 metrów. Po- 
zycja zaś zabitego wskazywa 
la, że strzał padł z innej stro” 
ny. I tym razem sprawa po- 
szłaby w zapomnienie, gdyby 
nie przypadek. 

W domu mieszczącym się na 
wprost domu towarowego do- 
konano kradzieży. Podczas re 
wizji detektyw znalazł w po- 
oju na 9 piętrze przy oknie 
małą lornetę polową. Detek- 
tyw ciekawie spojrzał przez 
lornetkę na przeciwległy dom 
Ku swemu zdumieniu ujrzał. 
wnętrze kantoru, w którym 
przed 10 dniami dokonano ta 
jemniczego morderstwa. Wi 
mgnieniu oka wszystko stało 
się dlań jasne. Tajemniczy 
morderca zapomocą lornetki 
musiał obserwować bnuchalte- 
ra i stąd oddał do niego celny. 
strzał. Jeszcze tego samego 
dnia zaaresztowano lokatora 
tego pokoju. Okazało się, że 
rzeczywiście on dokonał mor- 
derstwa. Przed pewnym cza: 
sem pracował ' w domu towaro 
wym i stracił posadę wskutek 
zatargu z buchalterem. Obec- 
nie pomścił swą krzywdę, 


Sfr. 


Andrzej Szary 
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Za grzechy matek 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej: 


Gerdziak wrócił do doma o 
czórem, „zalany ną pestkę” h 
„na drobną kaszkę”, 

Magda domyśliła się tego już o chwiejnym kro» 
ku, jakim przybywał. Nie chciała wszakże spioru- 


dzinie ósmej wie» 
jeżeli kto woli = 


nować go. Pomyślała sobie bowiem, że nioże się tro- - 


chę wstawił z radości, iż ma znów pieniądze, które 
go aji bor od straszliwych przykrości. 

Po chwili wszakże oburzyła się gwałtownie i... 
przelękła straszliwie... 

Gerdziak nietylko załaczał się, ale wyglądał o- 
kropnie.. Z rozwichrzonym włosem, przeraźliwie 
skrzywiony, belkotał stek najobrzydliwszych prze» 
$leństw... 

Na trwożne zapytania żony wyjąkał wreszcie: 

— łobuzy, kanciarze, złodzieje, grandziarze!... 
Wszystko przyszło naodwrótl... Takie przecież mu- 
rowane pewniaki, a przychodziły, jak PSY. osta: 
tnie!... Granda, kiwanie w biały dzień!..Znów mnie 
wygolili na glans!.. Spłókali do ostatniej nitkil... 
Te całe wyścigi to wogóle powinny być zabronio- 
nel.. Nie rozumiem, że policja beka natol... 
przecież to jawne oszustwol... Mialem najlepsze 
wiadomości.. Od samego właściciela stajni... ale 
i on też widocznie należał do tej spółki kanciar- 
skiej... A 

Reszta znów utonęła w potoku przekleństw... Pí- 
wj padi na krzesło i oparł się o stół, jęcząc i stę- 
tając. Magda zdrętwiała,. Chwyciła go za włosy, 
zmuszając do podniesienia głowy. 

Ciężko dysząc zapytała w trwożnem przeczuciu: 

— Grałeś... znów? 

Odpowiedział tylko mruknięciem ponurem i gro- 
Źnem. 

Zapytała w śmiertelnem przerażeniu ponownie: 

— l. para 

Zerwał się z krzesła, wywrócił obie kieszenie 
podszewką nazewnątrz i warknął: 

— Oto moja wygrana!... Ani złamanego grosza 
nie żostało!... Ale to jeszcze nicl... Czego nie utopi- 
łem na wyścigach, to utonęło w wódzie... Radujcie 
ię ludzie! — wykrzykiwał obłędnie — coście zro- 
b i w trudzie, to wydajcie na wódzię!... Hop, hop, 
hejże ha... oj da, dana, dana hopsa! — ryknął i roz- 
począł szaleńczy pląs po pokoju... 

z. e Gerdziakowa już tego nie widziala i nie słv: 
szała... 


`~ 


OBŁĘC 


Hrabia Wandycz rzekł z mocą: 

— Za nic nie dopuszczę do tego, abym musiał 
rumienić się przed własnym synem. 

— A jeżeli będzie pytał o pana? 

== Proszę mu powiedzieć, że umarłem dla nie- 
go jak dia wszystkich. Nie będę mu już, zresztą, 
potrzebny. Będzie miał swoją matkę. Dla mnie zaś 
dostateczną karą będzie świadomość, że syn mój ży- 
je, a ja nie mogę nawet na niego spojrzeć. Ale po- 
stanowienie moje w tej mierze już jest nieodwołój- 
ne i niech pani nawet nie usiłuje odciągnąć mnie od 
tego, zwłaszcza, jeżeli pani pozostało choć trochę 
litości dla mnie. 

Hrabińa nacisnęła dzwonek i rzekła: 

— Każę poprosić Stasia... 

Gdy wszedł lokaj hrabiego Stanisława, miał mi. 
nę wielce zakłopotaną. Lokaj ten co wieczór gdy 
hrabia Stanisław nie wracał na noc, udawał odgłos 
jego kroków dla uspokojenia hrabiny. Nigdy 
wszakże nie zdarzało się, żeby hrabina chalalá SiĘ 
zobaczyć z synem o tak wczesnej porze. Tym 
razem też hrabiego Stanisława nie yio przeż noc 
i dò tej chwili jeszcze nie wrócił. A jego lokaj po- 

rzedniego wieczora z całą sumiennością odrobił 
ałą procedurę z odgłosami kroków swego pana. 


Stanął więc teraz przed obliczem hrabiny wiel- 
ce zakłopołany... 

Ponieważ trzeba było coś naprędce wymyśleć, ą 
sprytu mu nie brakowało, rzekł więc, że hrabia Sta+ 
nistaw wyszedł dziś bardzo wcześnie i nie nie mówił 
6 powtocie. 

Hrabina Mira wszakże była także bardzo spo- 
strzegawcza i odrazu zauważyła wedlug jego zmie 
szania, że musiał kłamać. 

Już chciała mu to poaae, gdy wtem nagle... 
wszedł do pókoju hrabia Stanisław... 

ak się bówiem szczęśliwie złożyło, że właśnie 


W całkowitem otępieniu śmiertelnym strachem 
zadręczała sama siebie przetaźliwem pytaniem: 

— Za jak'c pieniądze grał? Skąd je miał? 

Wtem jakby błyskawica rozdarła jei móżg zá- 
mroczony. Pobiegła do szafy, otworzyła ją i ujrza- 
ła, że z pięciu setek została już tylko jedna. Krzy- 
knęła straszliwie. Teraz i z jej ust padły przekleń- 
stwa... Potem nagle chwyciła się za głowę.. Wyda- 
wało jej się, że jej coś w mózgu pękło, trzasło, ur- 
wało się... | padla na podłogę, jak długa... zdrętwia- 
ła... zesztywniała.. 

. O . . . . . . u q « | 4 . b 

Gdy p tygodniu Franciszka Baczkowska wyru- 
szyła z Haneczką pod Wilanów, bvła niemało zdu- 
miona, widząc, że wszystkie kumoszki okoliczne 
o czemś że sobą rozprawiały z wielkiem przejęciem, 
Anis ara słyszała najwyraźniej, jak jedna mó 
wiła: 

— Doktór powiedział wczoraj wieczorem, że już 
niema żadnej nadziei... | 
E, kto go tam wie? — mówiła druga — może 
tylko straszy... 

— À Józek co mówi? 
Już wcale nie mówi. 
zmartwienia, biedaczysko... 

Serce Franki ścisnęło się trwożnem przeczuciem, 

Nie mogła się powstrzymać, aby nie zapytać: 

—. Przepraszam bardzo, a o kim to panie mówią, 
jeżeli można wiedzieć? Kto to taki chory? 

Tamte spojrzały na Frankę podejrzliwie. Do- 
piero, gdy sobie przypomniały, kim (ranka jest, 

if 


Jakby oniemiał ze 


nabrał niej zaufania i powiedziały, kogo mają 
na myśli, 

— Magda Gerdziakowa? — zapytała Franka 
uszom swym nie wierząc — to ona jest chora? | tak 

oważnie! — zapytała ponownie, bladnąc i truch- 
ejąc. 

— Tak poważnie, że już nie przetrzyma chyba 
do południa — odparła jedna z kobiet i dodała — 
od chwili, jak zasłabła, nie odzyskała przytomnoś- 
ci, Doktór mówi, że to zapalenie mózgu. Podobno 


nie nie wie, co Się z nią dziejące cięrpi piekielnie. | 


Boże święty! — zawołała Baczkowska — a ja 
właśnie do niej się wybieram. 

Pobiegla czem prędzej do domku Gerdziaków. 
Zapukała. Przez chwilę nikt nie otwierał. Dopiero 
pi chwili cichutko uchylila drzwi jedna z sąsiadek, 
tóra się zaopiekowała nieszczęsną Magdą 


wrócił i jaż na dole mu powiedziano, że hrabina go 
poszukuje. 

Wbiegł więc do jej pokoju w płaszczu zapiętym 
pa szyję i z podniesionym kołnierzem, aby nie by- 
o widać, że jest we fraku. 

Czerwony ze wstydu zapytał matkę: 

~ Wołałaś mnie, mamusiu? 

Ujrzawszy zaś kogoś obcego, ukłonił się., 

Hrabina odrzekła: 

— Lokaj twój powiedział mi, że wyszedłeś... 

— Rzeczywiście... 

= O tak wczesnej porze? 

— Tak... musiałem zobaczyć się z kimś.. 

Widząc, że syn rumieni się coraz bardziej, hra- 
bina już dłużej nie nalegała. 

Wskazała mu tylko przybysza, mówiąc: 

Pan Gerowicz ża z tobą porozmawiać. 

Hrabia Stanisław drgnął. 

Zmarszczył brew. 

Pan Gerowicz? Więc, zapewne, ojciec? Czyż- 
by to on przybywał, jako sekundant swego syna? 

Spojrzał na przybysza, który stał niemo i nie- 
ruchomo, wyglądając raczej na posąg, niż na żywe- 
go człowieka. T pes w oczach jego można było wy- 
czytać smutek bezgraniczny. 

Wzruszyło to Stanisława trochę. Jego uprzedze« 
nie do przybysza osłabło. Rzekł: 

— Słucham pana... 


=- 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


Cena 1O groszy 


MIŁOŚĆ 


Wpuściła ją. Rzekła cichutko: 

e Śpi biedaczka.. Niech pani wejdzie na pale - 
cach, i 

Franka tak też uczyniła, W kącie na krześle 
siedział Józek, zanurzywszy głowę w dłoniach. 

Gdy Franka weszła, odwrócił się, ale nie pode 
niósł głowy. Wstrząsały nim co chwila kurczowe 
drgawki. Bełkotał jakieś niezrozumiałe słowa, 7 

Po chwili jęknął głucho i mamrotał: 

— To ja... to ja.. ją zabiłem... Ja jestem jej za» 
bójcą.. jej mordercą... 

— (Co się tu wogóle stało? — zapytała Frankt 
sąsiadkę Gerdziakowej, siarając się mówić jak naj. 
cichszym szeptem. 

=» Niewiadomo — szepnęła jej tamta — Józek 
pada już tak ni w pięć ni w dziewięć od kilku dni. 

owtarzą wciąż to samo, a nic z tego zrozumieć nie 
pry Nic innego nie mówi, tylko wciąż wkółko 
no 
; Wtem nagle Gerdziakowa poruszyła się na swem 
osłaniu. Widocznie nawet tak cichy szept wyczu- 
a. Baczkowska zbliżyła się do niej. 

Magda otworzyła oczy, ale prawdopodobnie nie 
poznała Franki, bo nawet nie drgnęła, a z jej szkli« 
stych nieruchomych oczu nie można było nic wy» 
czytać. _ 

Wtem nieoczekiwanie, po tylu dniach milczenia 
wybełkotała parę słów: 

— Pieniądze... pieniądze gospodarza... przegrał 
„„łotr!!! Pani. taka dobra pani... pani-anioł... dała... 
a on, łajdak.. znów przegrał!!! Złodziej!!! Złodziej!! 
Trzymajcie go!.. Do kryminału z nim.. złodzie 
fana. A 

Słysząc to, Józek jęknął boleśnie i zapłakał.„ 

Franka podeszła bliżej, ale wnet omakonaja się, 
że chora bredzi, nie poznając nikogo. 

Usiłowała jej ułatwić, mówiąc: 
| — Magdusiu kochana.: to ja.. Franka... Odno 
szę Haneczkę,.. 

Magda wszakże nie odzyskiwała przytomności, 


Bin gm 
pok. fitue się nad nim, panowie sędziowie, li- 
„tości!.. Nie wieszajcie goliau vaia O sat i 
6 ja teraz pocznę z tem dzieckiem? — por 
myślała sobie Franka, tracąc nadzieję na wy 
wienie Magdy.» 


Dalszy ciąg jutro. 


— Zostawiami panów samych — powiedziała hra 
bina i wyszła z pokoju, nie R ee przeszkadzać roz- 
mowie 

Gdy już zostali sami, Gerowicz odezwał się pier= 
wszy, mówiąc: 

— Chcę opowiedzieć hrabiemu smutne dzieje. - 

— Syna pańskiego? 

— Tak, w każdym razie w związku z nim. 

— Czy to on pana tu przysyła? 

— Nie. On nawet nie wie, że tu jestem. 

— Ale pan, zapewne, wie, że mam z nim poje- 
dynek? 

— Wiem. 

— I nie poło pan tu przybywa, aby zapobiec 
temu pojedynkowi? 

— Może pan łaskawie zechce najpierw mnie wy* 
słuchać, Potem pan sam osądzi, czy ten pojedynek 
powinien dojść do skutku. l 

Wielce zdziwiony tym osobliwym wstępem, hra- 
bia Stanisław już nie wiedział zupełnie, co myśleć 
o tem wszystkiem. . 

Z jeszcze większem zdziwieniem i ciekawością 
spoglądał więc na przybysza, zapytując go: 

„— Cóż mi pan więc chce powiedzieć? Słucham 
pana. 

„ Przybyły jakby wreszoie nieco ochłonął ż wraże: 
nia, 
Ale usta tak mu jeszcze drżały, że nie mógł po» 
czątkowo rzec ani słowa. os 

Na czole kroplił mu się zimny pót. 

Qtarł go ręką raz i drugi. ` 

Zdusił w sobie głębokie westchnienie.. 

Wreszcie dopiero zdecydował się przystąpić dó 
swej opowieści, do wyznania, które kosztówało go 


aż tak wiele trudu i nerwów... 
Dalszy ciąg jutro. 
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PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 


11) Pokonany kapitan 


Zboczeńcy, stali bywalcy 
knajpki zawsze niechętnem o: 
kiem patrzeli na intruzów od- 
wiedzających lokal dla zazna- 
nia niezdrowych pięt, O. 
braza jednego z nich była za- 
razem obrazą wszystkich, to 
też wszyscy chcieli pomścić 
znieważonego. Sytuacja sa 
nię do pozazdroszczenia. Hen 
ryk stal w pozycji obronnej 
zasłonięty krzesłem. Zdawało 
się, że dyszący zemstą zbóczeń: 
S'A za chwilę roższarpią go na 
$ "epy Jeszcze sekunda, gdy 
wtem ktoś zgasił światło i sa- 
opanowały ciemności. Zro“ 


jk 
bo cię straszne zamieszanie. | | 


6 uszu moich dochodziły od- 


głosy bijatyki i ordynarnejp 
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Tłumaczenie 
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Czytelnikórn 


È. M. 7, w następujący sposób o+ 
pisuję swój seb; 

t „W mieszkaniu mem zebrało się 
lięzne grono przyjaciół i przyjació: 
łek i mile spędzaliśmy czas, Raptem 
ktoś rzucił przez otwarte okno bu» 
telkę z wodą. Butelka rozbiła się, a 
wóda wylała się na podłogę. 

„Wyjrzałem przez okno i zanwa* 
żyłem uciekającego chłopczyka, il+ 
ANARO w kożuszek góralski, Przed 
Szybko pobiegliśmy z bratem za 
chłopcem, wprowadziliśmy go do bra 
my, gdzie dałem mu po ojcowsku. w 
skórę. 

Sen pański wróży, że weźmie Pan 


udział w gwałtownej kłótai, lub bi-| p 


jątyce. Rozbita butelka z wodą ozna 
gea gray nie chorobę u znajo= 
mych.-loza;tem, sen prze 
wa ológkene T gotkiicy opot. 
Ś. P. Żoliborz. — Ot 

myślną wiadomość. Będzie niewie! 
ka strata. Czeka Panią niedaleka pj- 
dróż i zmiana losu na lepsze w nie» 
dglekiej przyszłości, 

Prawe serce, — Zna Pan, albo po: 
zńa Pan w niedalekiej przyszłości, ð< 
sobę wyznania prawosławnego. Sput 


dn. Będzie wesołą zabawa w gronie 
przyjaciół. ; 

` Weredeck, = Listu Pańskiego nie 
otrzymaliśmy. Zechee Pan wobec te- 
gò nadesłać powtórny opis snu. Fo: 
tografja jest zbędną, Przyda się data 
urodzenia. Í 

Daisy 24; = Ma Pani złych doral- 

óów. Czeka Panią niedomaganie. Pie 
niądze utrzyma Pani. Rozczaruje się 
Pani do bliskiej osoby. Szczęśliwa 
liczba = 54. 


Jiżi M. 23. = Wyjdzie Pani -zas | k 


mąż za swego przyjaciela. zdj = 
tego sep nie mówi. Przyszłość Pani 
naógół będzie dobra. Spodziewa się 
Pani powodzeń a» odj nics 
właściwej strony. Szczęśliwy dzień 
=> włorek, s 

Em=em, = Ben Pański wróży 
niewiele rfid Straci Pan prave 
niespodzianie. żle Pan zrobił nie słue 
cliając rady przyjaciela. Nadotniar 
złego będzie Pan choty tej zimy. 
Niech mi Pan nadeśle opis jakiegoś 
innego sith może zna jdzierny radę ua 
te nieszczęściu. 

Stefanja Danka. == Musi Paoi 
słanowczo foemówić się z uarzęczo: 
nymi. Po tej rozmowie samu się Pani 
zdecyduje. Sön wróży Pani zamąż- 
pójście 1 szczęście małżeńskie, Um- 
rze ktoś ze zuajomych. ` 

P. Żosia J. — (Powiśle). Istotnie 
sny Pan: 0 walących śię lub 
budujących domach wróżą dużą 
zmianę w życiu. Zmiana ta będzie 
połączona z polepszeniem waruns w 
materjalnych Natomiast eo do lo- 
terji, to ińtweja Pani zawiodła Wy- 
śrać Pasy móże najwyżej sławs* 
Ćzekają Panią wydatki i znajomość 
z młodym brunetem. Szczęśliwy kolor 
-= granat. Jeśli chodzi © moją osoby, 
tó wróżę tylko ze snów f z charak: 
łeru pisma. Osobiście nie przyjmuję 
i honorarjów nie pobieram. 

Włachy, == Wyjdzie Paai 
zamąż najdalej ża dwa lata. Sytun: 
cja e rę rażą ulegnie znacziej po- 
Bi» ale nie dzięki zamążpójścia 

Ist nadejdzie. Goście Panią odwie- 
dzą. Szczęśliwy dzień — niedziela. 

Lunia. = Niech mj Pani wyśtrze: 
ga złodzieja. Wróżę Pani pomyślną 
przyszłość. Spótka Panią rozczarowa 


nie. Strata będzie nieduża. Odwiedzi i 


Panią przyjaciółka, 


m żaś zebrało się dużo ludzi.| | 


owiada no | 


Tdo wyjscia — i 
zy ma Pańl| 


przekleństwa walczących. 


Bałam się o Henryka, ale sta | s 


łam bezradna i przestraszońa, 
nie wiedząc zrazu, co począć. 

Mimo ciemności bójka nie- 
tylko nie ustala, ale jej odgło- 
sy stały się jeszcze bardziej 
przerażające, Skóra cierpła na 
mnie od łoskotu uderzeń, stę: 
kania i jęków. Ktoś zwalił się 
z gruchotem na ziemię, ktoś 
rzęził, jakby duszony. 

Drżąc o życie Henryka, usi- 
lując napróżno przebić wzro- 
kiem ciemności, zdecydowa- 
lam się na jedyny możliwy 
krok: wymknąć się i zawiado: 
mié policję. 


omal nie runęłam z k 
sama na ziemię; ale dobrnęł 
'Owialo mnie świeże powie- 
trze morskie, dodało otuchy 
światło latarni. 

Biegłam już teraz ulicą jak 
szalona i pewnie wyglądałam, 
jakbym uciekla ze szpitala dla 
obłąkanych,  Wypatrywałam 
policjanta i wreszcie dojrza- 
am go. 

-Dopadlam do niego zdysza- 
na, z trudem łapiąc powietrze 
otwartemi szeroko ustami. 

— Tam! Tam! = wydoby- 
wałam z siebie gorączkowe, 
niespokojne słowa: — Biją! 
— Gdzie? Kto? 
Wymieniłam nazwę spelun* 
i, ale zniecierpliwiona dopy: 
tywaniem się policjanta, chwy 


Fantomy ostrzeg 


sham go za rękę, ciągnąc ża 
ò 


ą. 

— W Schlossbrauerei biją 
się... Moga zabić!... 

— A! W Schlossbrauerei! 
Tak, tak! Zaraz tam zrobimy 
porządek! 

Widocznie dopiero zrozue 


miał, tg go prowad a 
„miejsce było dla niego dość 
znane. 

Idąc za mną, mruczał coś 


pod nosem, ale nie słyszałam 
to, Zapewne wyrażał swoje 
zdziwienie i zgorszenie. Nic 
mnie to nie obcliodziło. 

Dobiegliśmy wreszcie na 
miejsce. Policjant smialo 
wkroczył do wnętrza, w któ- 
rem widocznie orjentował się 
doskonale, bo z łatwością odna 
lazł kontakt i zaraz zabłyslo 
światło. 

To, co ujrzałam, było wido: 
kiem i śmiesznym i rozpacżli- 


w m. 

Po środku kłębiła się kupa 
ciał ludzkich, splątanych ze 
sobą w najdziwaczniejszyc 
pozycjach, W EA CYCH ję; 
czących i stękających. 

Obcaiojtaih calą salę spoj- 
rzeniem i zobaczyłam Henry 


a. 
Kebr się zboku, nieco 
pochylony, szeroko rozstawiw 
szy nogi, a pod pachą trzymal 


ZIOŁAZ GÓR HARCU Dra LAVERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
nałuralnym środkiem przeczyszczającym. 


głowę jakiegoś człowieka, usi 
lującego mapróżno wydostać 

sią z bolesnego „krawatu”, 

chwytu, stosowanego przez ża 
paśników w walce Planóśie 
iej: 

Policjant jął wrzeszczeć u- 
rzędowym tonem, sypiąc prze 
kleństwami i grożąc straszli- 
wemi karami. Wyciągał 2 ko- 
tlującej się kupy ludzi, po- 
szczególne osoby, nierzadko 
wymieniając nazwiska już to 
z wyraźnem zyotszeniem, już 
to z pozornie radosnym okrzy- 
kiem, jakby witał . dobrego 
znajomego, zapewne nieraz 
notowanego w jego pamięci i 
protokółach policyjnych. Ta- 


kim to sposobem wprowadzał |: 


spokój pomiędzy walczącymi, 
którzy rozglądali się jeszcze 
oszolómieni oczami, nabiegle- 
mi pw Poprawiali sobie na 
gwalt pomiętą i poroztywaną 
garderobę, dotykali Gbolalych 
miejsc, sprawdzali sobie no: 
sy, wycierali krew z rozcię- 


h|tvch warg. Widok był obrzy- 


dliwy. 

Ja doskoczyłam zaraz do 
Henryka i spytalam z niepoko 
jem: | 

— Nic ci nie zrobili? 

— Jak widzisz! Trzymam 
tylko jakiegoś Jer pechą, któ 
ry dorwał się do mnie, zanim 


_Nierzadkie są te wypadki, 
że fantomy ostrzegają ludzi 
przed Pi lub przed ja- 
kąś terz atastrolfą życio 
wą. ii. podajemy relacje 
dwóch lekarzy angielskich, 
którzy nigdy nie wierzyli w 
siły nadprzyrodzone, a któ- 
rzy zetknęli się z takiemi fan- 
tomami. 

Jeden z tych lekarzy wracał 
późną nocą z klubu do swej 
willi. Noe była ciemna, gęsta 
mgła zawisła nad miastem, W 
pewnej chwili gdy lekarz mi- 
jał pusty most, wyłoniła się z 


Wa małej wokancdzie... 
Usłużm 


(A. Ej) — Dzieńdobry pa: | 


— Pomiedzialem, że tö praw 


hu, panie Rozenkranc! — zæ | da, że masz pan akcje, pienią- 


wolał pan Salomon Brandes, 
ujrzawszy znajomego kupca 10 
poczekalni kina „Sfinks”, == 
— Już kupę lat pana nie mi- 
działem, 

= Rzeczywiście, rzeczyiś 
cie, 

= Nó i co u pana słychać? 
Podobno jesteś już pan bogaty, 
jak sam Rolszyld. 

— Skąd! — uśmiechnął się 
z żadowoleniemm pan Rózen- 
kranc. — Sie nie zaczyna na- 
tożt. 

= W mieście mómią, że pań 
siedzisz na forsiel 

— (słupie gadanie. już nie 
miałbym na czem siedzieć? Sie 
dzę na lò samo, ĉo i pan. 

= Namet niedarono to się mi 
pytano o pana. 

Dopratdy? 

= Tak. Pytali się, cży jesteś 
pan istotnie taki zamożny i pas 
mważany kupiec. 

— No i co pan powiedzia- 


— 


dze i co pan tylko chcesz, - 
A co się jeszcze pytali? 

— Czy się cieszysz pan zau- 
faniem, czy masż pan kredyt. 
No, to powiedzialem, że jak 
człowiek ma trzy domy i dra 
sklepy, lo jak òn ma nie mieć 
kredyt? Naturalnie, że ma! 

— Uj, to pan ich nablago- 
mal! — uśmiechnął się życzli- 
mie pan hozenkrańc. — Ale m 
każdym razie dziękuję pana 
bardzo, że pań o mnie takie do 
bre informacje udziela. A kogo 
młaściwie pan to pomiedzia- 
teś, panie Brandes kochany? 

— W urzędzie podatkowym 
mnie pytali... 

Panu ftozenkrancomi zrobiło 
się słabo. 

Gdy pó chmólli wrócił do sie- 
bie, chwycił laskę i począł nią 
młócić biednego Miórmiziora, 
gdzie popadło. 

W ynikla z tego sprawa są- 
dótba, mó rezultacie krdrój pan 
Rozenkranc pöszedi na irzy | 


== 


dni dó aresztu, 


ają przed śmiercią 


ciemności jakaś tajemnicza pa 
stać o fosloryzującej (warzy. 
Nieznajomy ruszył za leka- 
teem. połowie mostu zbli- 
żył się do niego i rzekł głosem 
niezwykle ochrypłym: „Ma 
pan 10 dni czasu... Lekarz 
chciał nieznajomego chwycić 
za rękę. Ten jednak wymknął 
się i znikł w ciemności, Le- 
karz szybkim krokiem REA 
żył za nim, leez niezwykłe zja 
wisko znikło bez śladu. 


Po kilku dniach lekarza we 
zwano do chorego, który miał 
zawiłe zapalenie płuc. Lekarz 
obliczył, że chory zaniemógł 
właśnie owego wieczora, gdy 
lekarz spotkał fantoma. O- 
rzekł więc, że chory wyzdro- 
wieje w ciągu 10 dni, I rze- 
S i e w tym czasie nastą* 
pił kryzys i chory, który 
przez 10 dni walczył ze śmier 
cią, wrócił do zdrowia. 

Zupełnie podobne zjawisko 
opisuje inny lekarz. Pewnego 
dnia udawał się do chorego. 

sieni domu, w którym 
mieszkał ów chory, oderwał 
się od ściany i zastąpił mu 
drogę jakiś śmiertelnie blady 
duch. Ża roził lekarzowi pięś- 
cią i znikł. Po kilku dniach le 
karz zachorował na zapalenie 
płuc. Przewieżiono go do sena 
torjum i tam po raz drugi uka 
zał się duch. Dwaj lekarze sa 
aatortjum i kilka sióstr widzia 
ło ducha na korytarzu, a na- 
stępnie w pokoju ciężko cho- 
tego lekarza. Zaraz potem w 
stanie chorego nastąpiło po- 
gorszenie. Poprosił więc dy- 
żurnego lekarza, by opisał to 
całe zjawisko i by je opubli- 
kował po jego śmierci. 

Lekarz zadośćuczynił tej 
órośbie i po śmierci kolegi o- 
tow niezwykłość tego wypad 

Ua = 


zgasło światło i tak sobie stoja 
my, kiedy się tamci kotlują, 

— Puść go! | 

— Ba! Rzuca się, jak pisu 
korz. Niech się przekona, że 
ze mną zaczynać nie jest bez 
piecznie! 

Policjant podszedł do Henry 
ka, zajrzał zboku na wystająs 
cą z pód ramienia posiniałą 
twarz mężczyzny. ; 

— Ach, panie Mayer, jakże 
to? To pan? To pan bierze us 
dział w takiej ordynarnej bis 
jatyce i jeszcze daje pan sią 
pokonać i 
* Na dźwięk nazwiska „p. Ma* 
yer“, Henryk wydał okrzyk: 

— Co takiego? To pan jest 
kapitan Mayer! g 

— Naturalniel a 
„ Henryk, jakby własnym 
uszom nie wierzył, Nie wypue 
szczając z pod pachy głowy; 
zduszonego przeciwnika, pos 
chylil się ku niemu i zapytał 
jakby się chciał upewnić całe 
kowicie: | 

— Pan jest panem Mayes 
rem? - 

— Tak jest! — wydobył się 
stłumiony głos, | 
. — Panie, przecież ja szu 
kam pana gdzie tylko mogę i 
dotychczas napróźno|! Już stra 
ciłem nadzieję! 

— Niechże mnie pan puści; 
do wszystkich diabłów! zyć 
Ja chcę z panem zrobić 
interes. Potrzebuję statku.» 

— Ale niech mnie pan raz 
wreszcie puści! Udusi mnie 
pan! 

— Przepraszam! i 

Henryk zwoluił uścisk i Ma 
yer, trzęsąc głową i dotykająć 
czerwonych jak ogień: uszu, 
wyprostował się. fa 

— No, ma pan chwyt! — 
mruknął Mayer z uznaniem, 
patrząc na Heuryka z nieukry, 
wanym podziwem. 

—]estem rad, że nareszcie 
pana znalazlem!.. j 

Taere mnie szyja bolil 
— stękał Mayer. Mam chłop« 
ców w załóodże jak byki, ab 
daję sobie z nimi radę, a pam 
mnie trzymał jak cielaka, Cze 
go pan więc sobie życzy ode 
mnie? 

— Nic więcej poza zakone 
traktowaniem statku. Ma pan 
jaki? 

— Możemy pomówić. 

Henryk przedstawił się, uści 
snęli sobie ręce, Mayer przed- 
stawił się mnie i we trójkę o- 
puściliśmy ohydną swalubkę 
by pazia indziej porozmawiać 
spokojnie. 

Szliśmy uśpionemi ulicami 
i Henryk wyłuszczył sprawę: 

— Potrzebuję kutra do tran 
sportów na Bałtyk, 

— Coś w tym rodzaju mam! 
Mogę nawet zaraz pokazać, bo 
stoi w poria Jutro rano mo- 
żemy obgadać szczególowo ca 
lą sprawę, obejrzy pan sobie 
tę ‘Pilon “ i zdecyduje, czy 
panu AE TAR A Pakowna 
jest, dobrze urządzona — za- 
chwalał. 

Wymieniał tonaż, urządze* 
nia, przeplatając to poo 
wspomnieniami ze Spe 


unki i 
podziwiając siłę Henryka. 

Ja szłam i rozglądałam się 
po Gdańsku, który zawsze w 
nocy robi na mnie wielkie wra 
żenie. Cisza panowała naoko= 
lo, niebo była pogodne, usiane 
gwiazdami, 

Doszliśmy do portu i kapi- 
tan Mayer doprowadził nas do 
miejsca, z którego widać było 
zgrabny kuter. ; 

Dalszy ciąg nastąpi. 


Str. 6 


Narzeczony okazał sie... kobietą 


-Sensacyjny proces © oszustwo matrymionjalne 


W sądzie grodzkim oddział 
21 w Warszawie toczyła się je 
dyna chyba w świecie tego ro- 

zaju sprawa o oszustwo ma- 
trymonjalne. o. 

Ze skargą. wystąpiła Marja 
Rudnicka, która, poznawszy 
pewnego młodzieńca, zgodziła 
się na jego propozycję ożenku 
i w krótkim czasie zamieszka- 
ła w gospodarstwie narzeczo- 
nego, ofiąrowując zę swej stro 

„ny dla przyszłego Szczęścia 
małżeńskiego dwie krowy i 
świnię wartości 300 zł. 


t . 


'Już miała dać na zapowie- 
dzi, gdy zaszedł fakt, który po 
krzyżował wszystko. Oto Rud- 
nicka, niedyskretnie podpa: 
trzywśzy narzeczonego, z trwo 
gą stwierdziła, że to jest... ko- 

ieta. TEN, i 

Wtedy Rudnicka poszła na 
skargę do sądu. 


; Rozprawa obfitowała w seh- 


sącyjne momenty, tak np, Rud 
nicka zapyłana czy nie zanie- 
pokoiły ją bujne kształty na- 
rzeczonego, odpowiedziała, że 
awszem, zwrącała się z tem do 
„narzeczonego, ale ten odpo- 


Coś 
dla Pani 


' Przy sukniach — zarówno relnia- 
nych, jak i jedwabnych, strojniej- 
5 będ midzi się przybrania z guzi- 
kór, Nie są to jednak takie zwykłe 
guziki, O nie — przeważnie są ta po 
mysłome, oryginalne guzy, mające naj 
różniejsze sio © Widzi się miec 
guzy ro kształcie kluczy, m kształcie 
skorupek ślimaczych, m kształcie nut 
szelek żółwi, kwiatór, łebków zmie- 
rzęcych, strzał i t. d. Wygląda to nie 
raz Parde oryginalnie i ładnie. 

ś l 


Na mieczór zagranicą bardzo o- 
becnie modne są mszelkiego rodzaju 
przybrania głowy. Widzi się więc fan 
tazję z piór, kwiatów, wstążek. Nie- 


rzadko są to fantastyczne turbany' z 


aksamitek lub coś ro rodzaju maleń- 
kich, zabaronych : kapełusikóm. Poza 
tem — bardzo modne są mszelkiego 
rodzaju spinki do molosów. Zasfoso« 
manie ich jest zupełnie zrozumiale 
rbobec faktu, że jeszcze bardzo miele 
pań zapuszcza. ir Y robec czego 
spinki przytrzymują kosmyczki. Spin 
kami temi ponadła Koc je się 
także i sztuczne loki oraz modne t- 
pięcia „o koronę" przeważnie ze szin 


cznych. włosów — gdyż“ po módzie | 


garsonek, żadna pani nie zdołała je- 
szczę myhodowac tak rospaniatych 
markoczy, Spineczki są bardzo stroj 
ne, przeważnie strassome, ro kształcie 
gwiazdek, półksiężycy, kwiatkór lub 
strzał czy serduszek. 


DANIEL BACHRACH 


wiedział: 

— U nas w rodzinie wszyscy 
mamy takie... 0 
sądem wręcz oświadczyła, że 

Oskarżona Bronisława, Py- 


tel, bo tak się w rzeczywistości 
nazywa „narzeczony, przed 
gotowa jest dopełnić mężow- 
skiego obowiązku, gdyż, jak 
twierdzi, jest dwupiciowa. 


Sąd rozprawę odroczył ce- 
lem powołania lekarzy, którzy 
wydadzą opinię czy rzeczywi- 
ście Bronisława P, el może 
być mężem. 


RAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCHODOWY 


PRYLINZ 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA 25 


CEA naj- 
a-chiromane 
tka Eugenia Palej: Zdumie- 
wająco określa przeszłość. 
przyszłość, Chiromancja, fi- 
zjonomika. Karty sposobem 
kc jo Chmiejna 64, 

+ 19, parter, wprost br. A 
przyjm. do z. stw. zi 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Co zrobić by Karol 


P. Zina pisze nam: 

„Szanowny: Panie Redakto- 
rze! Do olbrzymiego łańcucha 
skarg, jakie stale otrzymu- 
jesz, dodaję jeszcze jedno `o- 
gniwo. Mam niezłomną: na- 
dzieję, że Sz. Pan Redaktor 
nie odmówi mej' prośbie i u- 
dzieli mi swej rady. 

Oto moja spowiedź: Dzie: 
ciństwo moje była smutne. 
Nie będę opisywała fragmen- 
tów, które na samo wspomnie 
nie wyciskają łzy. Wiem, że 
podobnych do mnie było wię- 
cej. Lecz i później nie uśmie- 
chało mi się szczęście. ‘Prze- 
szłam przez bardzo twardą 
szkołę życia. Zdobyłam wy- 
kształcenie własnemi siłami. 

Lecz na tem nie koniec. Na 
drodze mojego życia stanęła 
wielka niespodziewana miłość, 


Warszawa przeżyła nie 
dzili pokaz mysokiej szkoły jazd 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W walce z 


l IV. 

"O godzinie dzisiątej udaliś 
niy się na PREPO i cisza za 
anowała w pałacu, Ustali- 
em, że guwerner zajmuje po 
kój obok mego. Położyłem się 
i wziąłem książkę do ręki. By 
ła to oczywiście. dla mnie zbyt 
wczesna pora do snu, gdyż w 
(Warszawie o dziesiątej zaczy- 
nał się dla mnie dopiero wie- 
czór. Aczkolwiek miałem bar- 
dzo ciekawą książkę, nie mo- 
głem czytać, Ustawicznie my- 
ślałem o guwernerze i moich 
spostrzeżeniach, Czyżby miał 
on jakiś związek: z tajemniczą 
kradzieżą, pomyślałem, lecz 
myśl tę natychmiast porzuci- 
łem. Zwyczajnie jest to ład- 
ny chłopak, mówiłem sam do 
siebie, który prawdopodobnie 


R cię Liw 


szatanem 


stara się zawrócić głowę pięk 
nej dziewczynie i leci na bo- 
gaty ożenek. W takim razie 
dziwne jest, monologowa- 
tem dalej, że kokietuje poko- 
jówkę, gdyż, o ile poluje na 

ogatą pannę, to powinien ina 
czej się zachowywać. Prze- 
wracałem się z boku na bok, 
bijąc się z myślami i dopiero 
nad ranem zasnąłem kamien- 
ùym snem. Dziwne miałem 
sny, Śnił mi się guwerner sto- 
jący nad mojem łóżkiem i pa- 
irżący na mnie przenikliwym 
Wzióbiem. Nagle schwycił 
mnie za gardło i zaczął dusić. 
Zerwałem się przerążony, By- 
la godais dziewiąta rano. U- 
brałem się szybko i zeszedłem 
na dół. Wszyscy byli już po 
śniadaniu. Moje opóźnienie 


ofiarna, szczera, serdeczna i 
pełna poświęcenia z mej stro- 
ny, lecz jakże odmienna ze 
strony innej!.. Cierpiałam bar 
dzo, zamknęłam się w. sobie, 
niczem żółw w skorupie, Trud 
no, myślałam, może zawini- 
lam tem, że początkowo obró- 
ciłam ją w żart, albo też, że 
wybór mój padi na nieodpo- 
wiedni objekt, 

Dziś dopiero widzę mój 
błąd. Strasznie się męczę, ko- 
chając człowieka, który mną 
wzgardził, Wiem, Panie Redak 
torze, że nie pochwalisz mi te 
go, iż tak piękną rzecz, jak 
miłość złekceważyłam. Trud- 
po, stało się, Przypomniało mi 
się w tej chwili stare, lecz jak 
że zawsze nowe i hktóntne. 
przysłowie rzymskie „Errare 
humanum est“. (błądzić jest 


rzeczą ludzką). Jednocześnie 
drugie przysłowie mówi: „błą 
dzeniem uczymy się”, 
Nauczyłam się patrzeć inne 
mi oczyma na świał, Zrażona, 
unikałam długi czas męż- 
czyzn. Powiedz mi, drogi Pa- 
nie Redaktorze, czy godzi się 
wyrwać z piersi to, co nazy- 
wamy sercem, czy godzi się 
wyzbyć najszlachetniejszych 
uczuć i wzniosłych ideałów? 
Czy prawdziwa miłość istnieje 
tylko w powieściach i na ekra 
nie? , Czy człowiek, którego 
kocham, nie należy do męż- 
czyn szlachetnych, warłościo- 
wych, o zaletach duszy. i ser- 
ca? Czemu na drodze swego 
życia spotykam typy, o któ- 
rych rzekł Mickiewicz „Bez 


serc, bez ducha, to szkieletów 
ludy.“ ? 


tada sensację: dwaj ukiobaci samochodowi amerykanie kpt. Gampbell i Miller urza- 


ze skokami przez przeszkody mysokości ponad 1 metr, przejazdami po- 
przez płonące ściany iit, p. Na zdjęciu — fragment niebezpiecznej jazdy na dwóch kołach, kiedy móz na- 


chylony jest pod kątem niemal 45 st. 
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wytłumaczyłem silnym bólem 
głowy. Po śniadaniu udałem 
się z panią K. do bibljoteki. 
Rozpocząłem znów indagować 
ją o guwernera. 

— Podejrzenia pańskie są 
niedorzeczne. Pan Ludwik 
jest już u mnie, jak już zazna 
czyłam, przeszło dwa lata i za 
chowanie jego jest nienagan- 
ne. Jest to człowiek z uniwer- 
syteckiem wykształceniem, Za 
uważyłam, że jest zadurzony 
w mojej siostrzenicy i że ona 
mu również sprzyja. Przy- 
znam się panu szczerze, że 
aczkolwiek nie pochodzi z na- 
szej sfery, to gdyby go chcia- 
la poślubić, nie sprzeciwiała- 
bym się temu. Chyba nie po- 
dejrzewa go pan o dokonanie 
kradzieży, — mówiąc to spoj- 
rzała na mnie bodajże nie z po 
litowaniem. 

— Ależ nie podobnego, Do- 
pytywanie o niego jest tylko 
zwykłą ciekawością policjan- 
ta. 

Wprawdzie nie zauważyłem 
ubiegłego wieczora tej wiel- 
kiej miłości o jakiej wspomi- 
nała pani K., przeciwnie na 
twarzy uroczej dziewczyny 
widoczna była odraza, a ra- 
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czej przestrach, spostrzeżenia 
te jednak zachowałem dla sie- 
bie. Przeciwko guwernerowi 
nie miałem żadnych danych 
ani podejrzeń, tylko instynkt 
policjanta mówił mi, że w oso 
bie jego kryje się niebezpiecz 
ny typ. Na tem przerwałem 
rozmowę z panią K. i zająłem 
t orządkowaniem bibljote- 
ci. 
ka dni. Sprawa kradzieży u: 
tkwiła na martwym punkcie. 
Nieznacznie obserwowałem po 
kojówkę i guwernera, nie zdo 
łałem jednak zauważyć nic 
podejrzanego, prócz jej zacho 
wania się w jego obecności. 
Byłem przekonany, że kryje 
się tu tajna miłostka między 
nimi, i 

Pewnego popołudnia guwer 
ner zaprosił mnię na poga- 


wędkę do swego pokoju. Wy-. 


pytywał się, jak długo potrwa 
jeszcze moja praca, do jakich 
szkół uczęszczałem i t. p. Pa- 
trzał przytem na mnie prze- 
szywającym wzrokiem i pod 
wpływem tego fascynującego 
spojrzenia ża RATAA jakby za 
wrót głowy. Starałem się nie 
patrzeć na niego, lecz jakaś 


ten sposób upłynęło kil-. 


kochał2 


Jestem inteligentną dziew. 
czyną, biedną wprawdzie, ale 
umiem pacan cać się pięknem 
we wszystkich jego przeja- 
wach, jestem naturą subtelna. 
uczuciową i marzycielską. Ko 
cham naturę, SA, muzykę 
i śpiew. Wiem, że gdyby mnie 
ten człowiek, którego tak bar 
dzo kochał, zrozumiał, dała- 
bym mu szczęście ciche i nie- 
klamane. 


Więc proszę, doradź, Kocha 
ny Redaktorze, co mam robić, 
by uzyskać miłość Karola?". 

Odpowiedź na pytanie Pani co do 
Pana Karola, jest o tyle utrudniona, 
że nie podaje Pani żadnych szczegó. 
łów, charakteryzujących go. 


Nie wiem z listu Pani, co to za 
człowiek? Nie wiem więc też, jak 
go odzyskać, tem bardziej, że co 
do tego niema i nie może być regn- 
ły ogólnej. Ludzie znacznie różnią 
się od siebie, Tak samo różnić się 
muszą sposoby postępowania z nimi. 
Oczywiście, blędem było lekceważe 
nie uczucia, ale teraz doprawdy nie- 
ma sensu już nad tem się rozwo- 
dzić, Jeszcze bardziej niesłuszne 
wszakże jest uogólnianie a się 
Nie wolno aż tak dalece zrażać się 
jednym niefortunnym wypadkiem, 
aby już odrazu odsuwać się od 
wszystkich mężczyzn. Twierdzę stą 
nowczo, że jest bardzo dużo męż- 
czyzn pełnowartościówych. Z pew; 
nością yk stosunkowo, niż ko« 
biet. Trzeba tylko umieć do nich do 
trzeć, Unikaniem — z pewnością nię 
się nie wskóra. 

Wracając znów do pytania, jak u. 
zyskać miłość p. Karola, powtarzam, 
że ogólnej reguły nato niema, $ 
„lubczy ki”, warzone przez legenda 
ne czarownice, wyszły z użycia. Jë- 
dynym sposobem możliwym, najmoż 
liwszym, choć, oczywiście, nie. naj. 
pewniejszym, hyioby napisanie li- 
stu do p. Karola. * 


W liście tym powinna Pani wy- 
powiedzieć cały ogrom uczucia dla 
niego, jaki Panią przepełnia. Może 
to wyda pożądany skutek. Jeżeli 
nie, ART wn Pahi posznkać so 
bie.. zastępcy. Nie powinna go zbrą- 
knąć, zwłaszcza, dla WAŻ tak: ine. 
teligentnej, jak Pani, obdarzonej 
tyloma cennemi zaletami duchowe- 
mi, Oczywiście, proszę już na przy- 
szłość nie igrać z miłością, To nie- 
bezpieczne, jak ogień. 


mnie do tego. ar i 
łem się jednak i pod pretek- 
stem pracy w bibljotece, szyb 
ko go pożegnałem. Po wyj- 
ściu z jego pokoju poczułem 
ogarniającą mnie senność, 
lecz raz jeszcze 'całą siłą woli 
zapanowałem nad sobą. 
lastępnego dnia udałem si 
do rodziców pokojówki. 
toku rozmowy dyskretnie roz 
począłem rozmawiać o popeł.. 
nionej w pałacu kradzieży. 
Na szczęście matka panny Ja 
dzi była kobietą gadatliw 
i opowiedziała mi, że o 
niejakiego czasu córka jej 
jest jakby zmieniona, narzeka 
na częste bóle głowy i jest 
przytem silnie zdenerwowana. 

— Dlaczego nie poradzicie 
się doktora? — zapytałem. 

— Już kilka razy ją nama: 
wiałam, ale w żaden sposób 
nie chce pójść, powiada, że jej. 
nie nie jest i że jest tylko prze 
jęta kradzieżą w pałacu. 

— Jest to rzeczywiście bar- 
dzo zagadkowa kradzież i nic 
dziwnego, że panna Jadzia się 
przejmuje. Słyszałem. że tyl- 
ko ktoś z domowników mógł 
tę kradzież popełnić. gi 
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Sensacyjny dzień w procesie zabójców min. Pierackiego 


Oskarżony Maluca zeznaje po polsku odsłaniając tajniki 0. U. N. 


Wczorajsze posiedzenie Są- 
dv, zapówiadające się nie- 
zn iernie sensacyjnie ze wzglę 
du na zarządzoną konfronta- 
cję św. Spolskiego z naczelni- 
kiem więzienia lwowskiego, 
łączyńskim, o którym Spolski 
zez!'ał, iż bil go, przyniosło 
zgo: nieoczekiwaną sensację. 
~ Bo oto na wstępie wstaje 
osk. Maluca, który składa 
w jężyku polskim następują- 
ce oświadczenie: 

— Że względu na wczoraj- 
sze zeznania świadka |arosła- 
wa Spolskiego i ze względu 


nato, że od początku miałem 
wątpliwości, czy dobrze ro- 


łem się jednak w Warszawie, | jewicza i ministra Sprawie- 


chodząc z Łebedem, że prowa- 


dliwości Michałowskiego. Po- 


bię, odmawiając zeznań, pro-| dzi on wywiad. Na jednej zj wiedział też, iż wie, gdzie 


szę o pozwolenie złożenia wy- 
jaśnień, choć w tak spóźnio- 
nej fazie procesu. 

Oświadczenie to wywołuje 
na sali wielkie wrażenie. 


Sąd tedy zarządza na czas 
składania zeznań przez osk. 
Malucę wyprowadzenie z sali 
pozostałych oskarżonych. 


Po usunięciu pozostałych o- 
skarżonych, składa dłuższe 
wyjaśnienia osk, Maluca. 


- Już dawniej miał wątpliwości 


Uważam, — mówi oskarżo- 
ny, — że przemawianie przez 
mnie w Warszawie po polsku 
jest uzasadnione, dla wyja- 
śrienia samej sprawy, jak rów 
nież motywów, które mną kie- 
rowały przy składaniu zeznań 
w śledztwie. 

Uważam, że jestem obowią- 
zany mówić teraz po polsku. 

Co się tyczy mojej działal- 
ności w O. U. N., to oświad- 
czam, że winien jestem tego, 


iż należałem do O. U. N. i wi- 
nien jestem tego, co zrobiłem 
i jak zrobiłem. Już przed 
aresztowaniem mojem, a zwła 
szcza na jakieś dwa miesiące 
rzed tem aresztowaniem mia 
em pewne wątpliwości co do 
metod - działalności organiza- 
cji, lecz w tym czasie, kiedy 
wstępowałem do O. U. N., u- 
ważam, że była to jedyna dro- 
a, która miałaby doprowa- 
dzić do stworzenia państwa 
ukraińskiego. 


Sytuacja bez wyjścia 


Na moje krytyczne stano- 
wisko wobec O. U. N. wpły- 
nęły też wypadki, jakie za- 
szły po mojem aresztowaniu. 
a których wiedziałem, lecz nie 
przypuszczałem, że są wia- 
dome policji. Przekonałem 
się, że dE i taktyka 
O.U.N. postawiły nas wszyst- 
kich w takiej ruscy że je- 
>. steśmy-bez wyjścia, Wobec te- 


go zdecydowałem się złożyć 


wy jaśfienia. 

ważałem też za niewskaza- 
ne zachowanie tajemnicy w 
stosunku do spraw, o których 
wiedziałem, a w szczególności 
wobec spraw dotyczacych za- 
bójstiwa min. Pi.sackiego 
vdyr. Babija. ) Í 

„właszcza ze względu na 
„wsypanie* uważałem, że za- 
tajenie tych spraw nie jest 
wskażane, gdyż wszelka nie- 
Jasność może spowodować po- 
waźre konsekwencje nietyl- 
ko dla członków O. U. N., bo 
może dla nich i dla mnie 
najmniej, ale i dla całego spo 
łeczeństwa ukraińskiego. 

Chcę, aby ci, którzy brali 
udział w tem, ponieśli odpo- 


padków. Z tych właśnie wzglę 


znania w śledztwie i chcę to 
wszystko obecnie powtórzyć. 
Maluca, doskonale władają- 
cy językiem poiskim, opisuje 
o eo swą działalność 
w O. U. N., poczynając od mo- 
mentu wstąpienia do organi- 
ABR u 
W O. U. N..Maluca był rë- 
ferentem organizacyjnym. Na 
rozkaz Bandery pojechał do 
Pragi, gdzie na osobności pro- 
wadził rozmowę z Konowal- 
cem, który badał go, czy na- 
daje się na wyznaczone stano- 
wisko. 


Na czele O. U. N. stał pro- 
widnyk krajowy, 
podlegali referenci. 

— Od września, czy paź- 
dziernika 193% r. prowidny- 
kiem krajowym F Stefan 
Baudera, który pełnił te funk- 
cje aż do swego aresztowania. 
Referenten prasowym byl 
Spolski, organizacyjnym, ja. 
Za referenta bojowego uważa- 
łem Romana Szuchewycza, a 
to na podstawie pewnych słów 


któremu 


wiedzialność i aby we właści-| Bandery. Referatem wywia- 


wym kierunku zwrócone zo- 


dowczym kierowały dwie o- 


stały oczy, jeżeli chodzi o au-| soby: Makaruszka i Paszkie- 
totstwo i motywy tych wy-| wiez. 


Znaczenie chat ukraińskich 


Dalej Maluca opisuje fak- 
ty, blisko łączące się z faktem 
zabójstwa ś. p. min. Pierac- 
kiego. ' 

— W końcu 1933 r. Bande- 
ra polecił mi zorganizować 
t. zw. „chaty“ w Lublinie i Po- 
„znaniu. W tym celu wyjecha- 
łem do Lablina: gdzie zgłosi- 
łem się do Lzornyja. Czor- 
nij zgodził się na urządzenie 
u siebie „chaty* (schrony). 
Konkretnie nie mówiliśmy kto 
ma do niego przyjechać, Z 
Czornijem ustaliliśmy hasło 
i odzew. Bandera polecił mi 
pojechać w tym samym cza- 
sie do Warszawy i udać się 
do Łebeda, który tam wów- 
czas przebywał pod nazwi- 
skie „Daćko* i zapytać go, 
czy czego nie potrzebuje, a 
także powiedzieć mu, by, 


broń Boże, nie przyjażdżał w 


tym czasie do Lwowa. Ban- 
dera nie mówił mi co robi w 
Warszawie Łebed, domyśli- 


dów postanowiłem złożyć | 


ulic Warszawy pokazywał mi 
on szereg fotografij, m. in. 


mieszka radca lwachow i że 
dostęp do niego jest bardzo 


ówczesnego premjera Jędrze-| łatwy. 


Towarzyszka 


Kiedyś Bandera pytał mnie, 
czy nie znam jakiejś kobiety, 
która moglaby być pomocna 
Łebedowi.  _Odpowiedziałem 
mu wówczas, że nie znam ni- 
kogo takiego. 

W dłuższej rozmowie z-Ban 
derą dowiedziałem się od nie- 


dla Łebeda 


go nazwisk dwóch kobiet, z po 
śród których miał on wybrać 
towarzyszkę « dla Łeheda w 
Warszawie. Były to: Czeme- 
ryńska* i Hnatkiwska, Wy- 
wnioskowałem, że Bandera 
postanowił wysłać Hnatkiw- 
ską, 


Tajemniczy gość z Warszawy 


Maluca na pytanie, co mu 
jest wiadome w sprawie za- 
bójstwa min. Pierackiego, od- 
powiada, iż na jednym z kon- 
taktów organizacyjnych w dn. 
25 czerwca 1954 r. spotkał się 
z Myhalem, od którego dowie- 
dział się, że przyjec ał „gość 
z Warszawy. Pal polecenie 
Myhalowi, by zorganizował 
spotkanie na Czerwonym Mo- 
ście we Lwowie. Oskarżony 
nie konkretnego o tym gościu 
z Warszawy nie wiedział, do- 
myślał się jednak, że to jest 
sprawca zabójstwa min. Pie- 
rackiego, a domyślił się tego 
na podstawie następujących 
danych: gdy przeczytał w 
dniu zabójstwa pierwszy do- 
datek z rysopisem tam poda- 
nym, sądził, że może to jest 
Łebed, gdy później przeczy- 
tał dokładny rysopis znacznie 


różniący się od rysopisu Łe- 
beda, doszedł do przekona- 
nia, że to właśnie musiał być 
„ten gość”, Pierwsze spotka- 
nie nie doszło do skutku, wg- 
bec czego oskarżony nazna- 
czył drugie i podał hasła. Na 
spotkanie to przyszedł tylko 

aczmarski, Które Maluca 
znał już poprzednio. Na na- 
stępne spotkanie również 
rzyszedł tylko Kaczmarski. 
ak oskarżony odniósł wra- 
żenie, Kaczmarski chciał się 
upewnić, czy mial prawo 
rozmawiać z owym przyby- 
szem. Maluca, który wiedzial, 
że przybysz ów przyjechał z 
Lublina, wymienił Kaczmar- 
skiemu adres Czornija we 
Lwowie, Wówczas wątpliwo- 
ści Kaczmarskiego upadły i po 
chwili zjawił się ów osobnik. 


biirr dll ai 2%) wa Ast 
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Oskarżony: -podaje; ii wi i 


dział ”go* po raz pirwszy“ W 
czasie tego spotkania na Czer- 
wonym Moście osobnik ów za- 
czął mu opowiadać, lecz oskar 
żony powiedział mu, by o tej 
sprawie nikomu nie mówił, a 
i on sam nie jest upoważźnio- 
ny do jego badania, Tu oskar- 
żony podaje; że w organizacji 
był zwyczaj badania wyko- 
nawców pewnych aktów. O- 
sobnik ów oświadczył oskar- 
żonemu, iż wszystko, co pisze 
prasa o ucieczce po zamachu 
na ministra jest prawdą. Na 
pytanie oskarżonego eo, do 
płaszcza i kokardki nic nie od- 
powiedział, a tylko uśmiech- 
nął się. Co do bomby oświad- 
czył, żeczynił wszystko, by 
bomba wybuchła, jednakże 
czuł, że „nie się w niej nie ro- 
bi“, wobec czego postanowił 
strzelić do ministra z rewol- 
weru, opowiedział też, że sirze 
lał do posterurkowego. Dodał | 
dajej, że po zamachu poszedł | 
na jakieś spotkanie, ale nikt 
nie przychodził, wobec czego 
na własną rękę postanowił 


KUCHENKI ładue lakierowane od 140 Wybór mebli, tapczanów. Radelicki, Nowy 


Świąt 50, wprost Chmielnej. 


Zarząd Miejski przed Sądem Pracy 


o odszkodowania za nieprawne zwolnienia 


Sąd Pracy wyznaczył na dzień 12 
grudnia serję procesów wynikłych 
z powadu redukcyj pracowników 


w wodociągach i kanalizacji miej- 


skiej. Zredukowapi wystąpili ze 
skargami powołując się nato, iż 
zwolnienie ich nastąpiło w sposób 
dotąd niepraktykowany. Uprzednio 
bowiem władze miejskie redukowa- 
ly pracowników wodóciągów za 6 
miesięcznem wypowiedzeniem. 

Na tej podstawie (4 zwolnionych 
z pracy żąda 6 miesięcznych odszko- 
dowań, Dla ustalenia warunków 


zwalnianiu pracowników w wodo- 
ciągach, pełnomocnicy zredukowa- 
nych powołali w charakterze świad 
ka b. prezydenta miasta, inż. Sło- 
mińskiego, 

GEE TYT I FOTEYWYE PTY FORCE PRĘTA 


Porządki na Kole 


Dn. 50 ub. m. wiceprezydent Po- 
hoski dokonał symbolicznego prze- 
bicia tunelu, w którym budowany 
jest kolektor dla odwodnienia Ko- 
la. Kolektor o długości 720 metrów 
RAA pod ementarzami kato- 

ckim i żydowskim, 


rym miał się spotkać, był rze 
komy Skyba, o którym Malu- 
ca dowiedział się z prasy, że 
został aresztowany w Swine- 
muende. Po powrocie Hnat- 
kiwskiej do Lwowa, Maluca 
dowiedział się, że owym Sky- 
bą jest Łebed, Już przy pierw- 
szem spotkaniu oświadczył o- 
skarżonemu ów przybysz z 
Warszawy, że chce uciekać 
z Polski. Po kilku dniach 
skarżył się oskarżonemu na 
brak dobrze zakonspirowane- 
fo miejsca zamieszkania, wo- 
ec czego oskarżony Maluca 
wystarał mu się o mieszkanie, 
W początkach lipca oświad- 
częł oskarżonemu, że chce u- 
ciekać do Czechosłowacji. 


Tu osk. Maluca -dokładnie 
opisuje przejście Maciejki 
przez granicę Czechosłowacji 
i udział w tem poszczególnych 
oskarżonych, t. j. Zaryckiej, 


Raka, Myhała, 

Następnie Maluca omawia 
planowane zamachy na woje 
wodę Józewskiego oraz pod» 
komisarza Kossobudzkiego. 

Po przerwie'obiadowej osk: 
Maluca w dalszym ciągu skła 


dał szczegółowe zeznania ods 


nośnie zabójstwa dyr. Babija« 

Zkolei szereg pytań stawia 
ją prokuratorzy: Rudnicki 
i Żeleński. n 

Tak na pytania prok. Żeleń- 
skiego oskarżony wyjaśnia, że 
od Maciejki dowiedział się, iż 
był on meldowany w Warsza- 
wie, jako Włodzimierz Olszań 
ski, 

Na pytanie obrońcy swego, 
Szłapaka, co przekonało '0* 
skarżonego o konieczności zła 
żenia dopiero dziś swego wya 
jaśnienia, oskarżony podaje, 
że metody, stosowane przez 
O. U. N. uważa za niewska» 
zane, przedewszystkień dla 
dobra narodu "Ukraińskiego, 
ponieważ doprowadziły one 
do tego, że strzelano nietylko 
do Polaków, ale również i d 
swoich ludzi. - 

Tak zastrzelono dyr. Babi« 
ja, a ostatnio oskarżony do= 
wiedział się, iż zastrzelono Ma 
rję Kowalikównę, należącą 
do organizacji, bezpośrednią 
Ma acz przez dłuż 
szy okres czasu oskarżonego, 
który miał o niej jak najlep- 
szą opinję. W fakcie tym o~ 
skarżony widzi skutek tego 
zaślepienia w metodach stosó* 
wanych tylko dlatego, że jest 
chwilowy efekt, sprawiający 
wrażenie bez uwzględnienia i 
zastanowienia się, czy przy 


ukratńskiemurwogółe? 

Na dalsze pytanie obrońcy 
Szłapaka oskarżony wyjaśnia, 
iż jest przekonany, że zabój” 
stwa Kowalikówny dokonali 
członkowie O, U. N; tem, że 
Kowalikówna' została zabitą 
przez członków organizacji, 
nie mówił mu sędzia śledczy: 

Na pytanie adw. Szłapaka 
czy w czasie swej przynależ= 
ności do O. U. N. i udzialu w. 
naradach krajowej egzekuty- 
wy oskarżony zaznaczał swe 
odmienne stanowisko, co do 
taktyki organizacji i krajowej 
egzekutywy, oskarżóny wyjaś 
nia, że w tym wypadku :przy* 
znaje się jeszcze raz do winyx 
mimo, że posiadal pewne wąt« 
pliwości nie podnosił ieh, nie« 
mniej jednak podczas swych 
czynności , organizacyjnych 
przyczynił się w dużym stop- 
niu do złagodzenia metod dzia 
łania. 


Policjanci wykładowcami 


w wypadkach ruchu kołowego 


Komendant P.P. woj. War- 
szawskiego wystąpił z cieka- 
wym projektem do wladz szkol 
nych, by przy wykładach o 
wypadkach ruchu kołowego, 
które urządzane będą z zale- 
cenia Ministerstwa Oświaty w 
szkołach powszechnych i śred 
nich, użyto w charakterze wy 
kładowców przodowników i 


posterunkowych P. P. obezna» 
nych z ruchem kołowym. Polis 
cjanci wykładowcy opowiadać 
będą w szkołach 0 katastro« 
fach. na drogach publicza 
nych, przepisach przechodze= 
nia przęz jezdnię i drogi i t. p. 
Rzecz zrozumiała, że wykła- 
dy takie prowadzić będą, poli- 
cjanci ż cenzusem szkolnym, 


Wybory na wyższych uczelniach 


Wobec wznowienia zajęć na 
wyższych uczelniach w“ War- 


być się-mają w m. lutym 1936 
roku. Rektoraty sprawdzą wy- 


szawie podjęte będą przygotoj kazy „członków stowarzyszeń 


wanią do rozpisania nowych 
wyborów w stowarzyszeniach 


akademickich. Wybory te od- 


szabzóe GC. 


tak, by w wyborach uczestni« 
czyli jedynie faktyczni słucha« 
cze uczelnią 


KINO=TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie - 


Jak się dowiadujemy właści- 
ciele dwóch znanych pie- 
karni mechanicznych w Piotrko- 
wie 'p.p. Józef i Stanisław bra- 
cia Gadzinowscy w obywatel- 


Obniżka cen cukru 


obowiązywać będzie od dziś 
(Dekret i rozporządzenie wy- 
konawcze ogłoszone będą 4 b.m.) 

Jak się dowiadujemy Ajencja 
„lskra”, rozporządzenie ministra 
skarbu o obniżeniu ceny cukru, 
którego podstawą prawną sta- 
nowić będzie dekret Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej o regulo- 
waniu gospodarki cukrowej i 
buraczanej, ukaże się w Dzien- 
niku Ustaw równocześnie z.de- 
kretem z dnia 4-go b.m. 

Od tego tnia obowiązywać 
będzie nowa cena już cukru, 
która — jak wiadomo — wy- 
nosić będzie 'w sprzedaży de- 
talicznej 1 zł za 1 klg. 
 ,' Rozporządzenie. to zawierać 
teź będzie przepisy wykonaw- 
cze, dotyczące sprawy wyzna- 
czenia i rozdziału kontygentów 
oraz określenia zapasu cukru 
na okres kampanijny 1935-36. 


_ZAMIANOWANIE * 


Komisji Wyzwoleniowej w Piotrkowie 

Urząd Wojewódzki w Łodzi 
w porozumieniu z lzbą Rze- 
mieślniczą zamianował Okręgo- 
wą Komisję Wyzwoleniową dla 
mistrzów i czeladników piekar- 
skich na powiaty piotrkowski 
z m. Piotrkowem, brzeziński z 
miastem Tomaszowem i radom- 
szczański z Radomskiem.: 
Przewodniczącym tej Komisji 
został . mianowany długoletni 
prezes cechu piekarzy i znany 
działacz polityczny p. Józef Ga- 
dzinowski, członkami p. Weser, 
ławnik p. Niemczyk i nauczyciel 
p.Mejer. : 

Powyższa zaszczytna nomina- 
cja p. Gadzinowskiego właści- 
ciela wzorowej piekarni mecha- 
nicznej dowodzi, że władze 
nadzorcze powierzyły godność 
przewodniczącego we właściwe 
ręce. 


Początek o 


-Obywatelski czyn dwóch piekarzy |w 


Arcydzieło grozy i niesamowitości film o niebywałem 


napięciu p. t. 


Człowiek Wilk 


w. głównych rolach Henry Hull, Warnero Land . 


i piękna Valerja Hobson 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


odz: 5 p.p.. w niedziele i święta o godz. 


skiem poczuciu ciężkiego kry- 
zysu jaki przeżywa świat pra- 
cy wobec obniżki poborów po- 
stanowili samorzutnie z dmiem 
4 b.m. obulżyć eenę chleba o 
5 groszy na kilogramie, tak że 
chleb: z 50 gr kosztować bę- 
dzie 45 i 40 na 35 gr. Wobec 
tego, że cena chleba w Piotr- 


kowie jest bardzo niska, mimo: 


iż kartel młynarski utrzymuje 
ceny za mąkę na dość wyso- 
kim poziomie, dalsza obniżka 
cen chleba w obecnych warun- 
kach przez właścicieli 2 piekarń 


p.p. Gadzinowskich jest godna: 


zè wszechmiar uznania i pod- 
kreślenia. 


m 
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CHOINKA TO TRADYCJA 
domu katolickiego 


_" PALCIE NA CHOINKACH ŚWIECZKI 
WYROBU POLSKIEJ i KATOLICKIEJ FIRMY 


właściciel: FRANCISZEK HAWLICZEK 


NOWO 


3 po poł. 


naczelnik Urzędu Pocztowego 
w BEŁCHATOWIE 


Jak się dowiadujemy z dniem 
1 grudnia b. r. kierownictwo 
agend w Urzędzie Pocztowym 
w Bełchatowie objął z rozpo- 
rządzenia władz zwierzchnich 
p. Józef Gronataj dotychczaso- 
wy naczelnik urzędu. niższej 
klasy w Jeżowie. 

Nowoawansowany naczelnik 
Urzędu Bełchatowskiego ucho- 
dzi ża: energicznego i spręży- 
stego urzędnika, który niewąt- 
pliwie przyczyni się do uspra- 
wnienia obecnej placówki oraz 
zdoła utrzymać kontakt ścisłej 
współpracy z miejscowem spo- 
łeczeństwem. 


aj 
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W jakich godzinach wolno ka- 
wiarniom i zakładom gastrono", 
micznym sprzedawać 


NA WYNOS 


Starostwa wydały zarządze- 
nia, aby rozporządzenie „o go- 
dzinach handlu” były ściśle 
przestrzegane. Tyczy się w 
pierwszym rzędzie kawiarń i 
zakładów astronomicznych, któ- 
rym wolno sprzedawźć „na wy- 
nos”, ale tylko w godzinach o- 
twarcia sklepów spożywczych, 
a więc w dni powszednie do 
godz. 19-ej a w soboty do go- 
dziny 20-tej. Po tych godzinach 
kawiarniom i zakładom gastro- 
nomicznym, które korzystają z 
prawa otwarcia lokalu dó go- 
dziny 23-ej, wolno wydawać 
potrawy tylko do spożycia w 
zakładzie. 


Czy jesteś Gzłonkiem LOPP 


OGŁOSZENIE 


Wojewódzkie Biuro Funduszn Pracy w Łodzi Ekspozytura w Piotrkowie 


zamierza kupić 


w drodze nieograniczonego przetargu. 


„ grochu „Viktorja” I gatunkach. 


I gat. 


słoniny świeżej, nićsolonej I gat. 


11.809 kg. mąki pszennej 0000 65% 
4.900 
4.800 „ kaszy jączmiennej 
2450 n 
1.225 „ mydła 

oraz 13.500 . 


chleba, którego wypiek odbywać się będzie z mą- 


ki żytniej 55% stanowiącej własność Ekspozytury. 

Oferty na piśmie wraz z dołączeniem próbek na dostawę wszystkich 
wymienionych: artykułów lub pojedyńczych należy składać w biurze Ekspozy- 
tury w Piotrkowie ul. Aleja 3-go Maja 19 do dnia 6 grudnia r, b. godz. 10ej. 
Ceny należy traktować z uwzględnieniem wydawania tych produktów 


. bezrobotnym na talony Ekspozytury. 


Bliższych infermacyj można zasięgnąć w biurze Ekspezytury Aleja 3-go 
Maja 19 w godxinach ed 8-ej do 15-ej, tel. Nr. 10-19. i 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi 
"|. Ekspozytura w Piotrkowie Tryb. 


Tania sprzedaż 
w firmie ZENITH” 


Piotrków; ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterięstare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


PRENUMERATA 


przedświąteczna 
Zegarki, obrączki Ślubne i artykuły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo ‘Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


ODWOŁANIE 
Bałtyckiej Konferencji Gospodarczej 


Stosownie do postanowień 
poprzedniej Piątej Konferencji 
Gospodarczej Państw Bałtyc- 
kich, która miała miejsce w je- 
sieni 1934 roku w Tallinie, te- 
rmin Szóstej Konferencji Bał- 
tyckiej ustalony został na r.b., 
przyczem odbyć się ona miała 
w Kownie. Ostatnio jednak Ko- 
wieńska lzba Handlowa zwró- 
ciła się do zainteresowanych 
instytucyj łotewskich i estoń- 
skich z wnioskiem o odłożenie 
jej tak, że prawdopodobnie 
następna Konferencja Gospo- 


darcza Litwy, Łotwy i Estonji 


odbędzie się dopiero w r. 1936. 


Obniżka cen węgla! 


(Rozporządzenie ministra prze- 
"mysłu i handlu) 

Jak się dowiaduje Ajencja 
„ISKRA”, - minister przemysłu 
i handlu, dr. Roman Górecki 
dn. 2 b.'m. podpisał, na pod- 
stawie dekretu Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dn. 4 kwietnia 
1932 r. w sprawie regulowania 
obrotu węgla, zarządzenie o 
ustanowieniu nowych węgla w 
sprzedaży z kopalń na rynek 
krajowy. 

Na podstawie tego rozporzą- 
dzenia sceny węgla gatunków 
grubych (opałowego) zostały 
obniżone o 13 proc. w stosuń- 
ku do obowiązującego dotych- 
czas cennika Polskiej Konwen- 
cji Węglowej, ceny zaś węgla 
przemysłowego zostały obniżo- 
ne średnio 7 proc. Przy zama- 
wianiu węgla wyłącznie w wy- 
miarach od 40 — 170 mm. zwa- 
nego potocznie kostką, kopal- 
nie będą miały prawo doliczać 
1,50zł od każdej tony. 


Niezależnie od powyższego ||| 


cennik dotychczasowy zostaje 
obniżony dla Kresów Wschod- 
nich o 30 proc. co w stosunku 
do nowego cennika wyniesie 
średnio dla Kresów Wschod- 
nich 20 proc. zniżki. 

Nowy cennik wejdzie w ży- 
cie z dniem ogłoszenia. 


KINO-TEATR 


w Piotrkowie 


ŚCI 


Projekt ustawy 
0 PRAWIE MLECZARSKIEM 


W związku z pracami nad 
projektem ustąwy mleczarskiej, 
przeprowadzonemi w Minister- 
stwie Rolnictwa i R.P., p. Mi- 
nister Poniatowski przyjął de- 
legację przedstawicieli właści- 
cieli mleczarń prywatnych, zrze- 
szonych w Zjednoczeniu Zawo- 
dowem Mleczarskiem na Polskę 
Zachodnią. 

Delegacja wręczyła p. Mini- 
strowi memorjał, zawierający 
uwagi Zjednoczenia do projek- 
tu ustawy. Równocześnie dele- 
gaci oświadczyli zarówno w cza- 
sie bytności u p. Ministra, jak 
i następnie w dyskusji na kon- 
ferencji w sprawach mleczar- 
skich, że zoręanizowany pry- 
watny przemysł mleczarski z 
całkowitem uznaniem * odnosi 
się do projektowanej ustawy, 
widząc w niej czynnik postępu 
w rozwoju przemysłu mleczar- 
skiego w Polsce. | 
BZETEROZTTEDCZEG PTF WSESEC PYT KIRÓSĄ 

Zebrowski A. dr. Nosa, gar- 
dła i krtani choroby. Bibljote- 
ka zdrowia t. 12. 

Świeżo ukazała się, jako tom 
12 Bibl. Zdrowia, praca dokto- 
ra Aleksandra Zebrowskiego o 
chorobach nosa, gardła i krta- 
ni podająca przystępnie lecz 
szczegółowo wskazówki jak cho- 
rób tych unikać, jak je rozpo- 
znać; jak je leczyć i jak się pod- 
czas nich zachować. Książka u- 
kazała się bardzo na czasie, 
gdyż wobec “znacznego nasile- 
nia grypy, anginy i wszelakich 
schorzeń organów oddecho- 
wych wskutek początku zimy, 
będzie mogła uchronić wiele o- 
sób od zgubnych skutków cho- 
roby, 

Tekst objaśniono wyraźnemi 
rysunkami, druk czysty, a styl 
potoczysty czyta się łatwo, o- 
gólne więc wrażenie — książka 
wartościowa, pożyteczna, wy- 
dana estetycznie i życzyć na- 
leży aby spełniła swe zadanie 
przez szerokie rozpowsze- 
chnienie. j 
EAEN E A A) 

Radjo w środę 

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien- 
nik. 12,15 Pogadanka, 12.30 Koncert. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego. 
15.30 Muzyka lekka. 16.00 Zagadki mu- 
zyne. 16.20 Recital, 16.45 Rozmowa mu- 
zyka ze słuchaczami radja. 17,00 Odczyt. 
17.20 Muzyka symfoniczna. 17.50 „Świat 
się śmieje”. 18.00 Duety wokalne i u- 
twory solowe. 18.30 Skrzynka ogółna. 
18.45 Muzyka. 19.00 Poznajmy -przeni- 
sy finansowo=rolne. 19,35 Wiadomości 
sportowe. 19,50 Pogadanka aktualna. 
20.00. Transmisje z Budapesztu. 20.30 
Kwadrans starych walców. 20,45 Dzien- 
aik wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski 
Współczesnej. 21.00 Audyeja. 21.35 
Wiersze z Łodzi. 21.50 Pogadańnka 22.00 
Muzyka taneczna. 23,30 Nowy Rząd 
polski i jego poczynania gospodarcze 
— odczyt w jęz. aagielskiem. 


ZDOLNA 

| GOSPODYNI do majątku 

ziemskiego zaraz poszu- 

kiwana Warunki według 
umowy. 

Oferty do Redakcji „Dziennika 

Piotrkowskiego pod „Gospodyńi” , 


„Składajcie ofiary na Na- 


czelny Komitet Uczczenia Pa- 
mięci Marszałka jJ, Piłsud- 
skiego konto. P.K.0. 1313“ 


SZA 2 EA ai ZER 


Wesoła trójka w nowym polskim filmie dla wesołych 
i smutnych E. Bodo, Benita, A, Fertner w filmie p.t' 


Jaśnie Pan Szofer 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚC!”. 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 


„dość śmieszne pretensje wy* 
suwa organ „tygodniowy” p. Plu- 
tyi jego kliki pod adresem Ma- 
gistratu żądając ni mniej ni 
więcej tylko aby Zarząd Miej- 
ski sprowadził do Piotrkowa... 
Forda!? 

Wiemy, że zamroczenia alko- 
hołowe są dość brzemienne w 
skutkach, ale że aż do tego sto- 
pnia, to dowiadujemy -się wła- 
śnie z tego „trzeżwego” artyku- 
łu w organie. Witosowców. 


Na falach eteru 


Święta wojna w radjo 


Nadawanie wykładów o tre- 
ści religijnej wywołało gwałto- 
wny spór w Afryce. Wedle do- 
niesień z Kairu egipska roz- 
głośnia państwowa podjęła na- 
dawanie wyjątków z Koranu, 
a to dlatego, że duchowieństwo 
muzułmańskie zezwóliło na te- 
go rodzaju transmisje, mimo, że. 
doniedawna protestowało prze- 
ciw temu. : b: 

To stanowisko rozgłośni sta- 
ło się powodem do powstania 
nowych sporów. Jak wiadomo 
żaden z muzułmanów nie może 
czytać Konaru, ani też słuchać 
wyjątków z niego, jeżeli zarów- 
no on, jakoteż i miejsce, w któ- 
rem czytany jest Koran, nie jest 
oczyszczone. Nie można także 
w czasie czytania Koranu pa- 
lié, ani też pić za wyjątkiem 
wody. W czasie czytania Ko- 
ranu musi panować cisza. 

Zachowanie tych przepisów 
w radjo jest niemożliwe, wo- 
bec czego wierni uważają, że 
nadawanie Koranu przez radjo 
jest blużnierstwem, albowiem 
słowa Koranu rozbrzmiewają 
także w miejscach nieczystych. 

Zwolennicy nadawania Kora- | 
nu przez radjo twierdzą, że sło- 
wo Boże jest wyższe ponad 
ziemskie względy, oddają przy- 
tem, że słowo to może zbawien-_ 
nie wpływać na słuchaczy, a. 
ponadto istnieje każdoczesna 
możliwość w czasie nadawania 
Koranu wyłączenia aparatu w 
lokalach, w których słowo Bo- 
że nie powinno rozbrzmiewać. 


Radjo podaje dokładny czas 

Nie potrzeba wyjaśniać, jak 
wielkie znaczenie dla współ- 
czesnego życia posiada dokład= 
ny czas. Aby umożliwić całej, 
Polsce regulowanie zegarów we=_ 
dług oficjalnego czasu, obowią-. 
zującego u nas, Polskie Radja 
zainstalowało w swoim gmachu 
przy. ul. Zielnej Nr. 25, zegary 
elektryczne, połączone bezpo- 
średnio z precyzyjnym zega- 
rem Obserwatorjum Astrono= 
micznego. W ten sposób w każe 
dej chwili dnia radjo może po- 
dać swoim słuchaczom w całej 
Polsce oficjalny czas. 


Włochom nie wolno słachać 
zagranicy 

„Daily Telegraph” informuje 
o ograniczeniach dotyczących 
odbioru stacyj zagranicznych 
we Włoszech: w hotelach i ba- 
rach zakazane jest nastawianie 
odbiorników na zagranicę, Cho- 
dzi o to, by publiczność nie 
słuchała zagranicznych dzienni- 
ków radjowych i nie robiła po- 
równań, Radjo włoskie zaprze« 
cza jednak tej wiadomości. A 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


CENY OGŁOSZEN: I-sza str, 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 
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„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 
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60 gr. 
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